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Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  23. W rz e śn ia . — W e d ł u g  pewnej  wiadomości ,  życzeniem 

jest gabinetu angielskiego, aby  zamierzone wspólne oświadczenie,  iz 
wiedeńska nota niezawiera żadnych  niebezpieczeńslw dla p raw zwierz- 
chniczvch sułtana , nastąpiło w formie pro tokołu  wiedeńskiej  konferencyi.  
Zresztą gabinet angielski nie chce naglić por ty do przyjęcia wiedeńskiej 
noty,  ponieważ pojmowanie  jej przez Rossyą nie zgadza się z p o jm o w a­
niem przez Anglią.

B r u k s e l a ,  22. Września ,  —  Książe Chimay wyjechał  dziś na po 
witanie cesarza Napoleona do  Lille.

P a r y ż ,  22. Września —  Dw ór  wyjeżdża dzisiaj <io Lille. Markiz 
Wi nche s te r  powita cesarza w imieniu królowej  W ik to ry i  w Helfaut.  
C o n s t i l  n t i o n n e l  ot r zymał  napomnienie.

M a d r y t ,  19. Września .  — Ministerstwo Lersundy  podało się do 
dymis j i  i u tworzono  nowe  ministerstwo.  Na czele stoi Sar lor ius  (lir. 
S a n  L u i s )  Cast ro  sprawiedl iwośc i , (Jallantes spraw w ew ęt iznych ,  Blazes 
wojnv,  M o l i n s  marynarki ,  Domenecb robót  publicznych,  Llorente skarbu.  
S a r t o r i u s  i Mol insnależe l i  do gabinetu Narvaeza,  Cast ro był  pod 
prezesem kortezów.

mm

B e r i  i n,  24. W r z e ś n i a . —  Naj. Pan raczył  zamianować radzców ape­
lacyjnych Diebirzn w Raciborzu ,  Sonnenschmidta w Greifswaldzie,  Goe 
bla w Kolonii i Heinecciusa w Koeślinie radzcami przy najwyższym t ry­
bunale.     ______ ;

B e r l i n ,  24. Września .  — Num. 223 S t a a t s  A n z e i g e r a  zawiera 
obwieszczenie ministerstwa hand l u ,  przemysłu i robót  publ icznych,  ie  
statula towarzys twa na akcye założonego z dnia 22. Czerwca  r. b., celem 
budowania  drogi żwirowej  z Bojanowa do Punieca,  w powiecie krobskim, 
król Jmość  raczył  potwierdzić na dniu 29 . Sierpnia r. b. Slatuła lego 
towarzystwa podane zostaną do publicznej  wiadomości.

B e r l i n ,  d. 23. Wrześn ia .  — K o l o ń s k a  G a z .  pisze: król pruski 
niepojedzie do Ołomuńca  Wi ado mo ść  ta zyskałaby na ważności ,  gdyby  
się potwie rdz iło ,  ze cesarz rosyjski  życzy sobie widzieć się z królem 
Jtncią w Ołomuńcu.  Między publicznością panuje obawa ,  aby  w skutek 
tego zjazdu monarchów w O ło m uń c u  nie zmieniła się mapa E u r o p y  na 
wschodzie.  J e d e n  glos lak tu jak wszędzie daje się słyszeć,  że słuszność 
i p rawo  jest po s t ronic Turcyi .  W  całych Prusach jedna no w o  pruska 
gazeta przemawia bez ogródki  za dobrem prawem Rosyi  i przy tern nie 
sc ho d z i  w słuszne powody ,  ani nie rozbiera t raktatów,  z których p o k a ­
za łyby się przeciwne wypadki  jej rozumowaniu.

—  A r c y  książę Leopo ld  aus tryacki ,  tudzież bawarski  jenerał  p o r u ­
cznik F lotow og lądali w d. 21). b m. jako inspektorowie związku rzeszy 
niemieckiej królewski arsenał.

Frattcyu.
P a r y ż .  20. Września .  — W e d ł u g  dwóch  dekretów ogłoszonych 

w M o  n i  t o r e ,  Persigny i F or lou l  obejmują teki swych ministerstw.
—. Cesa rz  kazał się zapisać jako członek ho no ro wy  w towarzystwie 

wzajemnej pomocy w szóstym okręgu Paryża ,  cesarzowa zaś stanęła na 
czele p rotektorek tegoż towarzystwa i przesłała mu 200 łr. w podarunku.

—  Adminis tracja wojny  wkrótce wystawić każe różne płody p rzy­
rodzone i f abryczne Algieryi w osobnym gmachu Składają się zaś z ba ­
wełny,  j edwab iu,  koezeniii ,  tabaki ,  z bo ż a ,  wełny,  d r ze wa ,  wina,  ka- 
Wy, t rzciny cukrow ej ,  minerałów i z nich wy do b y t yc h  kruszców,  tu ­
dzież z tkanin złotem przeszywanych ,  s iodeł ,  burnusów,  essenryi  i tym 
Podobnych przedmiotów.

— Biskup z Tahiti  tu przybył .
—  P a t r i e  donosi ,  że wszystkie miasta i miasteczka przez które p rze ­

jeżdżać będzie cesarz w czasie swej podróży do północnej  F rancy i ,  sp o ­
sobią się do najuroczystszego przyjęcia jego. Rówi) e włościanie posła 
bowili t łumami zgromadzić się po takich miejscach,  któremi przejeżdżać 
będzie cesarz,  aby  mu się przy patrzyć.

— W y s ł a n y  do Konstantynopola angielski kur ier  gab inetowy Ree­
ves, pracuje  także w red akc j i  dziennika T i m e s  i jest autorem ar tykułów 
0 wschodzie w rzeczonym dzienniku.  C  o n s  t i t o t i o n n e 1 podaje tę 
wiadomość w tym celu,  aby objaśnić publ iczność,  że rząd angielski wy- 
fyła tego kuriera z in s t ruk c j am i , aby nadać większą powagę wystąpie­
niu posła angielskiego w Kons tantynopolu.  Wi ad o m o ,  że wciąż T i m e s

donosi ł ,  iż dywanowi ma być zapewnione tłuraaczeuie takie p r o p o z y c j i  
wiedeńskich,  jakie on sam im nadał w swych zmianach.  D y w an  więc 
powiuien przyjąć na czysto p ropozycye  wiedeńskie bez najmniejszych 
uwag i zmiau.

— Dzisiejsza giełda liczy się do złych.  Upowszechni ły się pogłoski  
bez liku,  które do najwyższego stopnia zniepokoiły umysły.  M ó w i ą ,  i e  
papiery znów wszystkie znacznie spadną.  O b o k  sprawy wschodniej  
zajmowała uwagę publiczną nowa  pożyczka.  Powiadano  dziś o osobli­
wszej konrbinacyi,  celem zamienienia 4^ p rocentowej  r enty na 3  p ro cen­
tową po kursie 75 f r . , a p rzy  tej zamianie chce rząd zaciągnąć pożyczkę.  
Podobn o  robotę tę podsuną!  jeniusz pana Foulda.

— Cesarz sarn dziś dowodzi ł  na manewrach w obozie Safory,  cesa­
rzowa przypa try  wała się z powozu  tej zabawie wojennej.  Książe J a b ł o ­
nowski z oficerami austryackimi był  na tych manewrach i był  dziś wie­
czorem zaproszony na obiad do St. Cloud.

— Z niecierpliwością wyglądają rezul tatu zj azdu cesarza rossyjskie-  
go z cesarzem auslryackim w Ołomuńcu .  Mają tu podt  j rzeuie,  i e  ce ­
sarz chce u tworzyć koa l ic j ą  w Ołomuńcu przeciw Francyi .  Rząd fran­
cuski niedowierza już oddawna  Anglii i nie uważa za niepodobieńs two,  
aby Anglia uieprzyłaczyła się do koal ic j i  mocarstw północnych.

P a r y ż ,  d. 14. W  rześuia. — (Kr. Cs.) T u r c y a  chce s tanowczo woj­
ny, w p rzekonaniu,  iż nota,  którą miała podpisać,  wystawi łaby ją na nią 
jróźniej i że w takim razie lepiej ją p rowadzić  natychmiast.  Tak r o z u ­
muje armia i lud. Jeżeli  nie armia,  to lud grozi su ł t anowi  strąceniem go 
z t ronu i zastąpieniem go przez brata Abdul  Aziba,  człowieka ene rgi ­
cznego (?). Ju ż  kilka dni t emu,  I e P a y s  oświadczył,  iż w razie nie 
podpisania T urc y i  na p roponowaną  jej notę ,  F r a n c j a  ją opuści.  Toż  
samo mówił i mówi dotąd I i me s ,  wychodząc  z przemagającego coraz 
bardziej przekonania Anglików, iż zachód nie może obron ić  Turcy i .  
Chociaż Anglia ma wiele powo dów  do starania się o ut r zymanie pokoju,  
niepodobna przypuśc ić ,  aby sąd Ti m e s a  był  ostatecznym sądem Anglii 
którą przywykl iśmy wskazywać jako  »En populus  sapiens et intelligeus*. 
Zdaje się, źe ar tykuły le Pays  i Timesa miały tylko na celu samą pogró­
żkę i skłonienie 1 urcyi  do podpisania na p r oponowaną  jej notę.  Dzi­
siejszy C o u s t i t  u t i o n n e l  w ar tykule komuuikowanym przez ministe- 
ryum spraw zagranicznych,  a podpisanym jak zwykłe  przez p. Boniface,  
opłakując usposobienia wojenne Tu rcy i ,  napomyka ,  iż w razie ro zp o ­
częcia wojny,  F rancya  i Anglia muszą*zgodzić się na jakiś krok decy du­
jący. Mówią,  że F rancya  p roponu je  Anglii wspieranie Turcyi .  Inni 
twie rdzą,  że F ran cya  ocal iwszy niby swój honor ,  opuszcza T u r r y ą  i m y ­
śli pilnie,  w razie upadku T urcy i ,  o kombinac j i  kompensacy juej ,  która 
mogłaby wywołać wojnę kontynentalną.  Paryż  wrócił  znowu do myśli 
złowrogich.  Musztrowanie się całej E u r o p y  niepokoi  finansistów. Anglia 
ze swej st rony pat rzy się niechętnie na spodziewanie floty francuzkiej  
z Brest do Cherburga.  F lo ta  la,  zwana oceanową ,  liczy 6 okrętów.  Po 
wszystkich portach francuzkich panuje wielka czynność.  W  Rochefor t  
rząd kazał budować  okręt  )>I’Intrepide« wed ług  sys temu okrętu zwanego 
"Napoleon" ,  to jest źagloparowego.

Giełda tworzy  się. Spodziewane podniesienie eskomply mała wpra ­
wdzie bo  tylko o pół p roG.  połączone z całym spadkiem papierów a n ­
gielskich,  następstwem nieurodzaju ,  sp rowadzi ły  znaczny spadek reutów 
i akc j i .  Na domiar  ambarasu,  rozeszła się pogłoska,  iż rząd myśli o za­
ciągnięciu pożyczki .  Byłoby  to nieszczęście dla r ządu ,  dla lego i e  lud 
ma p rzekonan ie ,  iż Napoleon III., jak Napo leon I., umie dobr ze  p r o w a ­
dzić finanse. Co  się tyczy  zboża ,  rząd kilkakrotnie zapewni ł ,  i i  nie 
myśli handlu jego paraliżować.  Osta tnie  zapewnienie,  ogłoszone w M o ­
n i t o r z e ,  uspokoiło obawę  negocyautów o maximum i socjal izm.  Han­
del zbożowy prowadzi  się swobodn ie  i wiele zboża do por tów f rancuz­
kich nadciąga,  Cen y  zbożowe  przestały się zniżać,  ale się nie p o d w y ż ­
szają. Cesarz lepiej oświecony,  rozkazał  naw et ,  aby wolność handlu 
była zastosowana i do taksy chleba.  Mówią ,  że na wniosek ra c y  muni- 
municypaluej  paryzkiej ,  postanowił  wczoraj  w St. C l oud ,  iż system kom­
pensac j i  w mate r j i  fasowania chleba,  a przyję ty dotąd przez prefekta 
pol icyi ,  będzie zarzucony,  i e  taksa chleba będzie układaną według ceny 
zboża,  i i e  w razie zdrożenia zboża,  rada municypalna będzie mogła jak 
r 1846, wydawać ludziom biednym bony  chlebowe po cenie niż*ze'j

Cesar stwo byli onegdaj  w operze na Hogonolach.  Pan Mayerber ,  
dla uczczenia cesars twa,  dodał  do baletu op ery  kilka piękuych kawał-
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ków. Świeżo wyporządzona sala teatralna by ła  wspaniała. Z cesarstwem 
znajdowała się] w  operze cała familia cesarska, naw et księże Hieronim 
i księże N apo leon ,  którzy  tego dnia z H aw ru  wrócili. Księże Hieronim 
mieszka w  Meudon. N aprzeciw  loży cesarskiej siedziała k rólow a hisz­
pańska K rys tyna ,  która wróciła także do Paryża  z niefortunnej podróży  
do Anglii. W iadom o, że królow a W ik to ry a  dała jej przyjęcie wętpliwe 
i dw uznaczne i że królowa M arya Amalia podczas jej poby tu  do  L izbo ­
ny wyjechała. Królowa K rys tyna ,  z p rzyczyny małżeństwa z księciem 
Rianzares, straciła w gronie m onarchów  urok królewski. Napoleon Ul. 
jest dla niej najw zględnie jszym , chociaż ona nie dodaje  blasku jego k o ­
ronie. Cesarstw o p rz y b y l i 'd o  opery  i odjechali pod eskortę pary  plu to­
nów ciężkiej jazdy. Po ju trze ,  w dzień imieniu cesarzowej Eugenii, od ­
będzie  się feta w ojskow a w obozie satorskim. M ówię, że cesarz ma o- 
głosić tego dnia wiele łask. Po kościołach maję być nabożeństwa. Ula 
S popularyzow ania  lego święta, p. Juliusz de la Riviere ogłosił życic św. 
Eugenii. * C esarz  ma wyjechać sam du. 22. do Lille, D uukerk i i obozu  
Helfaut, a potem do B oulogne,  Abbeville i Amiens. Jego  podróż  me 
będzie trw ała  nad dni kilka. Departam euta północne robię świetne PrzJ -  
gotow ania na przyjęcie cesarza. Urzędnicy drogi żelaznej pó łnocnej 
przyw dziew ają  now e m udury. Baron R o tszy ld ,  d y rek to r  drogi,  | n a r 0 ; 
bić honory  cesarzowi w czasie podróży .  W c z o ra j  cesarstwo zwiedzili 
prace  Luwru i nowę ulicę, która została p rzep row adzonę  w  ciasnym 
»quartier lalin.«

— O b o k  narodow ego kantoru  eskonty i pod  pew nym  względem od 
niego zależny, istuicje od  lat trzech podkantor  kolei że laznych, k tóry  
pożycza pieniądze na akcye i oblig^cye kolei żelaznych. System at tw o­
rzenia kapitału dla kolei po trzebnego za pom ocą akcyi które biorą udział 
w stratach i w  zysku, i za pomocą obligacyi które sę dokum entem  p o ­
życzki za pewien dauy kapitał kompanii udzielony, u tw orzy ł mnóstwo 
przem ysłow ych papierów , których ogólna wartość i summa wynosi 
1550,933,835. P rzy  tak wielkiej masie papierów pragnąć należało , by  
właściciele ich nie byli zmuszonemi sprzedawać je przeciw swej woli na 
giełdzie; interes k redy tu  ogólnego nakazywał to, albowiem kurs akcyi 
obligacyi kolei że laznych , tein by łby  pewniejszy i stalszy i mniej te p a ­
p ie ry  u legałyby sp rzedaży  na skutek chwilowej po trzeby  pieniędzy. Dla 
tego" to urządzono  ów kantor  p rzed  laty trzema i ten w istocie niezmierną 
czynność rozwiuął. W e d łu g  ostatniego sp raw ozdan ia ,  kantor  ten 
w pierwszym roku  swego istnienia pozyczy ł  summę 13,368,o65 fr., w n a­
stępnym 30 milionów, a w ostatnim trzecim 114 mil. franków. Z łożono 
w kantorze 275,030 akcyi a tylko 75,106 obligacyi; zysk wynosił  5 proc. 
od kapitału, po strąceniu jednak rez e rw y  dyw idenda przyniosła ledwo 
3 procent. Nie jest to wiele w praw dzie ,  ale pamiętać należy, iż w tych 
czasach stopa eskontow a zniżoną została z 5 na 4 a p rocen t od kapitału 
z 4 na 3. I o tern leż zapominać nie należy, że akcyouaryuszami tego 
insty tu tu  są kompanie kolei żelaznych, którym o to chodzi,  by u ł a tw ia ­
niem pożyczki na swe papiery  ściągnąć dla sw ych przedsięwzięć drobne 
k a p i ta ły . '  Zyskano także i to, że bank fraucuzki musiał działania swe 
b ardzo  rozwinąć. Ogólna summa kapitałów' kolei żelaznych równa się 
mnie'j więcej summie 2ch miliardów a w prow adzenie now ych  kolei że la ­
znych jeszcze ją powiększy. Puszczenie na now o  w ruch części tego 
kapitału za pom ocą k redy tu  przemysłowi potężną dźwignie zapewnia.

L o n d y n ,  20. W rześn ia .  — G l o b e  po w iad a ,  że osobliwsze don ie ­
sienie D e b a t ó  w,  o depeszy angielskiej przesłanej do Konstanopola przez 
Reevesa jest t yl ko nowinką'gazeciarską. W e d łu g  m ego M. R eeve  (u rzę ­
dnik w privy C unc ie l)  k tó ry  w dniu 14. przejeżdżał przez P a ry ż ,  udaje 
się ty lko w p o dróż  dla zabaw y  i nie wiezie ze sob.ę żadnych depesz d y ­
plomatycznych. T i m e s  wcale nieuwzględnia tego doniesienia D e b a ­
t ó  w. W  swej paryskie j korespondcncy i kładzie w nawiasie po p rz y to ­
czeniu tego faktu następujące s łow a: mamy najlepsze p o w o d y  do oświad­
czenia, że powyższe podania są nieuzasadnione. Mimo to dzisisjszy 
w stępny  jego ar tykuł mcmoże obudzić zaufania w przyjacio łach Turcy i.  
T u re c k a  spraw a, mówi T i m e s ,  spadła do stopnia prostej szermierki sło­
wnej.  W ied e ń sk a  nota konferencyjna daje porcie wszystkie gwaraneye, 
k tórych  po trzebu je  i do k tórych ma prawo. Bez po trzeby  gniewają się 
na dwuznaczność znajdującą się niby w propozycyach  wiedeńskich. Kon 
fereneya niczego innego nie zamierzała w p ro p o zy c y ach ,  jak zapewnić 
T u r c y ę , iż opieka będzie nad nią w y k o n y w a n ą ,  aby mocarstwo żadne 
zagraniczne nicmieszało się do spraw  jej wewnętrznych.^  G d y b y  car 
chciał p ropozycye  te inaczej w yk ładać ,  natenczas pozostaje porcie za­
wsze apclacya do mocarstw, które się zajmują w ykładem  tych propozy- 
cyi. Z pow odu  lej szermierki słownej nikt  rozsądny  niebędzic prowadził 
wojny. Teoretycznie uważając, może 4’urcyn zażąda wyraźniejszej gwa- 
rnncyi,  ale państwo, które tak jest s labem , że p rzy  każdej groźbie na ­
paści z zewnątrz lub bun tu  w ew nątrz  musi w zyw ać E u ro p ę  na pomoc, 
niema praw a w yboru .  Zresztą stara się T i m e s  dow ieść ,  że pierwotna 
wiedeńska nota i zmiany tureckie, jedno i to samo co do treści zaw ie­
rają. C z te ry  mocarstwa — powiada T i m e s  —  pochwalając tureckie 
zmiany, pokazały, że uważały je za zgodne ze swemi propozycyam i.

  Dziś zaczyna nakoniec na dobre  wielki robić chałas prasa niepo-
dle°ła. D a i l y  N e w s  w ola: zdrada!  O tóż to zbaw ienie ,  które płynie 
z tajnego postępowania . U rząd  zagraniczny angielski,  opa trzony  p a ra ­
wanami ze względów w yższych , korzysta z tego w sposób nieczysty, nie- 
angielski. Zaledwie się p o zby ł  śpiącej kontroli parlam entu , a już dow ia­
duje się naród z trzeciej ręki i obcego źródła ,  jakiej zd ra d y  dopuszcza 
się gabinet w jego imieniu. Zamiast b ronić  niepodległości l u r c y i ,  ga­
b ine t angielski posuwa się na d ro g ę ,  którą tylko chodzą sprzym ierzeńcy 
i wspólwinowajc.y Rossyi. T u rc y ą  rozbraja  na wieczne czasy i czyni 
podzia ł jej nieuchronnym. A d v e r t i s e r  po trzykroć w oła  biada na ten 
zamach zbrodniarzy  Downing Streetu. O  A berdeena i C larendona maio 
chodzi,  choćby  ich wygnano z hańbą z ministerstwa, przynajmniej honor 
Anglii tym sposobem zostałby ocalony. Nieszczęśliwem przecie zdarze­
niem splamili swoje imiona lordowie Palmerston i Russel. Anglii m oral­
na przyszłość wystawiona jest na igrzysko losu. N iesłychane usiłowania

b y ły b y  p o trzeb n e ,  aby  tę plamę zetrzeć. Spodziewać się należy ze 
angielska łlota nie będzie bom bardow ała  Konstantynopola . N aw et Uob- 
dena i Brighta o lśnionych gorliwością poko ju ,  podobna  katastrofa by  
przeraziła. H e r a l d  chociaż lak jest opo zy c y jn y m , nie chce wierzyć p o ­
daniu D e b a t ó  w. Zmuszać sultaua do  podpisania noty, b y ło b y  to samo, 
co zaprzeczyć mu niepodległości. T a k a  inkousekw eucya jest za zby t 
rażąca, i dla tego n iepodobną jest do  praw dy.

— Z  pew nego dow iadujem y się źródła ,  że Anglia znaczne w ysy ła  
sumy do  Rossyi. I tak dwa statki parow e wkrótce powiozą 106,000funt. 
szt. do P e te rsbu rga ,  a trzeci statek p a ro w y  wprost uda się do P e te rsb u r­
ga ze znaczną sumą. W iększa  część tych sum pochodzi zo sklepów banku, 
w k tórym  znajdują się 2 miliony funt. szt. w rossyjskich pólimperialach. 
Bank zakupuje  tę monetę po 77 s. 8  d. za uucią i sprzedaje za 78 s. 2 d.

— C hociaż od trzech dni mamy pogody  i słońce, jednakow oż M a r k  
L a n e  E x p r e s  przepowiada podnoszenie  się cen zboża aż do wysokości 
n ieogran iczonej,  ponieważ według wszelkiego obrachunku Anglia małego 
się ty lko spodziew a dow ozu z portów  nad bałtyckich i lewauckich. 
Z Ameryki w arto dopiero  wówczas sprow adzać zboże,  skoro do znacznej 
wysokości d o ;dą ceny w Europie. W  rzeczy samej tak mały był dow óz 
z zagranicy zboża, że obaw a rzeczonego dziennika nie jest bez zasady.

Austrya.
— S ądząc z o trzym yw anych  tu listów pryw atnych  wiadomość o w y ­

nalezieniu klejnotów  ko rony  węgierskiej zrobiła  w W ęgrzech  niezmierne 
wrażenie. W ę g i e r  łączy z temi relikwiami swej historyi pełne dum y 
wspom nienia ; apostolska korona i miecz świętego Stefana są mu drogie 
jako świadkowie wielkiej przeszłości.  D o ostatnich czasów zachował się 
zwyczaj strzeżenia dniem i nocą korony  k ró lew sk ie j; dwaj stróże ko- 
rouui (conservalorcs co rouae)  strzegli klejnotów  państwa na zamku w B u ­
dzie. O p ró c z  korony  i miecza św. S tefana do klejnotów państwa liczą: 
jabłko, berło , płaszcz, trzewiki i rękawiczki,  oraz krzyż patryarszy  jako 
znak apostolskiej godności.  W  przyszły  czwartek (22 .)  cesarz tu zjedzie 
z O łom uńca ,  b y  obejrzeć ow e insygnia przyw iezione tu przez  deputacyę 
magnatów. Zdaje się, że rząd otrzym ał wiadomość o miejscu ukrycia 
tych kle jnotów od jakiegoś wychodźca. W  każdym  razie znalezienie ich 
ma ważne polityczne znaczenie; w opiuii bowiem  madziarów ten tylko 
jest p raw dziw ym  panem W ę g ie r ,  k to  na koronacy jnym  pagórku Pesztu, 
w koronie, mieczem św. Stefana na cztery  świata s trouy  błyśnie i ustawę 
W ę g ie r  zaprzysięgnie. Z starej O r s o w y  piszą pod  dniem 9. b. iu., że 
p o dobno  już od Maja w ładze znalazły ślad, gdzie k le jnoty  ow e  zacbo- 
w a n e m ib y ły ,  od  trzech miesięcy koło  granicy  m ajor  jakiś z polecenia 
rządu kopaniami kierował. Długo wszystkie poszukiw ania by ły  daremne, 
aż w dniu 8. b. m. jakiś b iedny  robotnik  w oloch , k tóry  pokłóciwszy się 
z swemi kolegami od  nich się odłączył i kopał osobno ,  znalazł je blisko 
tureckiej granicy pod wioską W e r o w a ,  o pó łto ry  godziny drogi od 
O r s o w y .  K lejnoty te b y ł y  zamknięte w skrzyni żelaznej,  ta znow u 
w innej d rew n ia ne j  i zakopane na dwa sążnie g ł ę bo ko  w ziemi.  P rz y w ie ­
ziono je zaraz do O r s o w y  i w ratuszu z łożono , gdzie pod  silną strażą 
w ojskową przez  dni trzy  wystawionemi b y ły  na widok publiczny. S k ła ­
dają się one z korony  św. S tefana,  berła ,  miecza, ciężko haftowanego 
płaszcza, dw óch szub i pary  trzewików. Z Semlina pod  dli. 1E uzupe ł­
niają tę wiadomość donosząc ,  że lasek, w którym kle jnoty żłożouemi b y ­
ły, leży nad rzeczką C zerną  wpadającą do Duuaju  po  lewej stronie. K o ­
rona ma mieć wszystkie kamienie, ty lko  złoto zuiatowało a axamit z b u ­
twiał ,  ponieważ grunta ow e ulegają wylewom a woda skutki swe w y ­
warła. Podróżny  z M ehadia , k tóry  w O rsow ic ową koronę widział,  do ­
nosi,  że klejnoty znalezione zostały na ostatnim krańcu pó łw yspu  u tw o ­
rzonego ujściem rzeczki C zerna  w leaie. Pomimo wilgoci miejsca k le j­
no ty  uszkodzonemi nie zostały , tylko sandały  ucierpiały nieco a stare 
dokum enta koronacyjne w skrzyni zamknięte całkiem nieczytelncmi się 
zrobiły  od wilgoci i pleśni. W  Kollara Analecti p rzy toczonym  jest kwit 
cesarza F ry d e ry k a  III. z 1440 r . , k tóry  on w ydał Elżbiecie w dow ie króla 
Alberta na" zastawioną mu koronę. W  tym kwicie czytamy, że jej p o ż y ­
czył półtrzecia tysiąca złotych węgierskich w by  nam w posiadanie nasze 
dała i pow ierzyła  złotą koronę z 53 szafirami, 50 palacyzami (?), jednym  
szmaragdem i 338 perłam i; waży zaś owa korona z wszystkieuii owemi 
szlachetnemi kamieniami, perłami i jedw abną wyścielką, która jest w ś ro ­
dku,  9 m arków  i 6 lutów •• ( Niemiecka korona państwa waży według
Schw artnera 16 marków.)

MŁróleslwo polskie.
(Kor. gaz. W arsz)  —- C zęs tochow a,  12. W rześn ia .  — Uroczystość  

narodzenia Matki Najświętszej odbyła  się w Częstochow ie z n iezw ykłą  
solcnnością. J u ż  od dnia 5. W rześn ia  nieprzeliczone tłumy p o b o żn y c h  
pielgrzymów wszystkieuii drogami sp ieszy ły  do C zęstochow y, tego m ie j­
sca tylu cudami słynnego , tylu pamiątkami uśw ięconego , b y  tam przed  
cudow nym  obrazem Boga rodzicy  podziękow ać za odebrane dob rodz ie j­
stwa, o dw rócone  nieszczęścia, umocnić się w w ierze ,  nabrać nowe'j s iły  
i hartu do dalszego życia, lub ukorzyć się p rzed  wizerunkiem czystej 
i święte) Matki.

O d  świtu do zm roku liczne kompanie z dalekich stron kraju i zagra­
nicy, poprzedzone chorągwiami i znakami wiary, a często pod  p rzew o­
dnictwem swych pasterzy, wznosząc pobożne pienia, z wiarą i ufnością 
spieszyły by stanąć co rychlej u celu swej dob row olnej  a trudzącej piel­
grzymki. Na ulicach Częstochow y widzieć można to białą świtę mie­
szkańców K rakow a,  to burą  sukmanę okolic Szkalmierza i P roszowic, 
(o krótką gunię wy sokiego G óra la  karpackiego, to zuów  kusy  strój po ­
bratym ców  Szlęzaków. Tuta j jak w panoramie przesuwali się co chwila 
nowi wędrownicy, od W a r s z a w y  w granatow ych kapotach ,  Kaliszanie 
z ogromnemi kapeluszam i, Biłgorajanki z wysokiem i charak terystyczuem  
nawiązaniem na g łow ie ; —  ci przeszli , to znów nowi i now i,  i to tak 
ciągle przez  dni kilka a wszystko kornie, z skruszoną pos taw ą ,  z pieniem 
na ustach, ze łzą w oku  witało z dala już ukazującą się wieżę Jasne j  góry* 
i po za miastem z każdej strony mogłeś być świadkiem scen rozczula ją­
cych,  rozrzew nia jących , które raz widzieć dosyć a b y  mieć dosta teczny  
d o w ó d ,  jak wiara silnie wpojoną jest w  nasz lu d ,  jak  zbawiennie w p y '
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w a ua jego  m ora ln ość .  N a  w z g ó rk u  p o d  k rzy żem  lu b  figurą  k a m ien n ą  
p o b o ż n i  p ie lg rzy m i,  sp o s trz eg łsz y  to  św ię te  miejsce  o p o d a l  b ły s z c z ą c e  
p o c iec h ą  i na d z ie ją ,  na  zn ak  d z w o n k a  p rz e w o d n ik a  jak  k ło sy  z b o ż a  za 
p o w ie w e m  w ia tru  schy la li  c z o ła ,  rzuca l i  się na zm o k łą  i p rz es iąk łą  d e ­
szczem  ziem ię , b y  z d a la  je szcze  o d d a ć  cześć i p o k ło n  N. P an n ie  —  tu 
w z m o c n ie n i  k ró tką  m o d l i tw ą  cisnęli  się w w z a je m n e  ob jęc ia .  S y n  c a ło ­
w ał  s to p y  o jc a ,  c ó rk a  m a tk i ,  mąż p rz ep ra sza ł  z o n ę ,  sąs iad  sąs iad a ,  w  zo -  
b o p o ln y c h  u c isk ach  p rz e b a c z a l i  sob ie  d a w n o  t le ją ce  w  se rc u  u ra zy ,  
w p o d a n iu  d ło n i  topili  z a rzą ce  zawiści. T e  sam e  s c e n y  p o w ta rz a ły  się 
Pt> ty s iąc  razy ,  to  na  u licach  C z ę s to c h o w y ,  to  p o d  samą J a s n ą  G ó rą ,  
§dzie w y c h o d z ą c y  na p o w itan ie  p rz y b y ły c h  k tó ry  z m ło dszych  z a k o n n i ­
ków, p o p r z e d z o n y  k rz y ż e m ,  c h o rą g w ia m i,  g rzm iącą  o rk ie s t r ą ,  k ró tk ą  
P rzem ow ą p rz e d s ta w ia ł  p o b o ż n y m  w ę d ro w n ik o m  cel ich p o d ró ż y ,  w z y ­
wał d o  do p e łn ien ia  g o d n ie  z ro b io n e g o  ś lu b u ,  um acn ia ł  w  w ie rz e ,  n a k ła ­
niał d o  z g o d y .  P ła c z e  i sz lo ch y ,  uściski i p rz e p ra sz a n ia  b y ły  o d p o w ie ­
dzią na  w ezw an ie  p rz e m a w ia ją c e g o ,  i w s z y s c y  w z g o d z ie ,  w s z y s c y z p o -  
k o rą ,  u w ie lb ie n ie m ,  p rz e s t ia c h e m  n a w e t  w ch o d z i l i  d o  p r z y b y t k u  N ajśw . 
P a n n y ,  b y  m o d l i tw ą ,  p o k u tą  lu b  ofiarą  zm azać  d a w n e  w iny ,  b łagać
0 łaskę  na przysz łość .

D o  dn ia  1 2 ,  a za tem  p rz e d  u k o ń cz en iem  o k ta w y ,  z a m e ld o w a n y c h  
b y ło  w po licy i 11,900 p rz y c h o d n ió w ,  p ró c z  para f ian  m ie js co w y ch  i p r z y ­
le g ły c h ,  k tó rz y  to  k u p k a m i ,  to  p o je d y n c z o  sp ieszy li  z a ró w u o  z o b c y m i  
do  je d n e g o  celu.

D u c h o w ie ń s tw o  z a k o u u e  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  u ie s p ra c o w a n e g o  ks. 
A lek san d ra  Z ięb y ,  ś. t. d o k t o r a ,  p ro w in e y a ła  z a k o n u ,  w spar te  p r z e z  
z a k o n n ik ó w  z in n y ch  k la s z to ró w  ks. ks. P au l in ó w ,  w s p o m o ż o n e  p rz ez  
k ap łan ó w  św ieck ich  i z a k o n n y c h ,  w  liczb ie  p r z e s z ł o 50, um yś ln ie  i z w ła ­
snej chęci d la  p o m o c y  p r z y b y ł y c h ,  o d  ra n a  d o  w ie c z o r a ,  to  p r z y  o ł ta ­
rzac h ,  to  w k o u fe s sy o n a le ,  to  p rz e d  k la sz to re m , p e łn i ło  sw o je  o b o w ią ­
zki z u ie z m o rd o w a n e u i  p o św ięcen iem , św ię tą  c ie rp l iw ośc ią  i cichera w y ­
parc iem  s ieb ie  sam ego . R z e c z y w iśc ie ,  tak z n a c z n e j  liczb ie  o b c y c h
1 m ie js co w y c h  p o b o ż n y c h  d o d a ć  po c iec h y ,  udz ie l ić  b ło g o s ław ień s tw a ,  
o czyśc ić  p rz ez  sp o w ie d ź  i p o k u tę ,  u m o cn ić  w w ie rz e  p rze z  N N . S a k ra -  
■nenla, i to w sz y s tk o  d o p e łn ić  w ciągu dni k ilku  — na to p o t r z e b a  w ię ­
cej jak  m ogą s iły  c z ło w ie k a ,  n a  to  ko n iec z u cm  jes t św ię te  n am a szczen ie .

J W .  b isk up  T a d e u s z  lir. Ł u b ie ń s k i ,  d w o m a  du iam i w cześn ie j  p r z y ­
jech a w szy  na J a s n ą  G ó rę ,  d o d a ł  całej tej u ro c z y s to śc i  n ie z w y c z a jn e g o  
b lasku  i podn ies ien ia .  W  wilią o d p ra w i ł  w o ty w ę  p rz e d  o ł ta rz e m  N a jśw .  
P a n n y ,  i um ocn i!  się d o  w y p e łn ie n ia  tak  t r u d n y c h  a l ic zn y c h  p rac .  J a k o ż  
ra n o  i p o p o łu d n i u ,  p r z e z  w szy s tk ie  dn i sw ego  p o b y tu ,  udz ie la ł  n ie z m o r ­
d o w a n ie  s a k ra m e n tu  b ie r z m o w a n ia  w m u rac b  k la sz to ru  liczne j b a rd z o  
d ru ż y n ie ;  p r z y s tę p u ją c y c h  b o w iem  d o  tego  s a k ra m e n tu  o só b  b y ło  p r z e ­
sz ło  W  sam d z ień  n a ro d z e n ia  M atk i bosk ie j  c e le b ru w a ł  sum m ę
ks. b i s k u p ,  w assy s tcn cy i  licznego  św ieck iego  i z a k o n n e g o  d u c h o w ie ń ­
s tw a ,  a w czasie  su m m y  w y m o w n y m  g ło sem  k aza ł  ks. l \ o g a c z e w s k i ,  k an .  
h on .  ka lisk i ,  p r o b o s z c z  z S ko m lina .  P o d c z a s  su m m y  o d e z w a ł  się z c h ó ru  
miły i z a c h w y c a ją c y  g łos s k r z y p c ó w  naszeg o  zn ak o m iteg o  a r ty s ty  i z io m ­
ka K az im ierza  Ł a d y ,  k tó r y  u m y ś ln ie  w ce lu  p o b o ż n y m  p r z y b y w s z y  do  
C z ę s lo c h w y ,  sw o im  sp o s o b e m  m odląc  s ię ,  d o d a ł  n o w e g o  u r o k u  cafeinu 
n ab o ż eń s tw u .  N ie sz p o ry  ró w n ie  u ro c z y ś c ie  o d p ra w ia ł  ks. R og acze w sk i ,  
a w zn ios ie  p rz em a w ia ł  ks. W ł a d y s ł a w  P o d e m s k i ,  ś. t. d o k to r ,  w y s łu ż o ­
n y  zak on n ik  ks. ks. P au lin ó w ,  k tó ry  lat k ilkanaśc ie  p r a c u ją c  ja k o  m ie j­
s c o w y  k a z n o d z ie ja ,  z n an y m  jes t z sw ej n au cza ją ce j  w y m o w y .

N a  z e w n ą t rz  kap licy ,  p rz e d  o b ra z e m  N. P a n n y  w e d łu g  s t a ro d a w n e ­
go z w y c z a ju  i u d z ie lo n e g o  p o z w o le n ia  o d  s to l icy  ap o s to lsk ie j ,  o d p r a ­
w ia ły  się od  sam ego  ran a  msze dla n iez m ie rn y ch  t łu m ó w ,  k tó r y c h  o b s z e r ­
na  św ią tyn ia  J a s n e j  G ó ry  i kap lica  N. P a n n y  p om ieśc ić  nie m og ły .  Z a ­
ch w y c a ją c y  i u r o c z y  w id o k  b y l  z m u r ó w  k la sz to ru  u a  te r ó ż u o b a r w u e  
g r u p p y  p ie lg rzym ó w , k o rn ie  schy la jący ch  c z o ła  p r z e d  o b ra z e m  Boga 
ro d z ic y .

J u ż  p o p rz e d n ie g o  w ie c z o ra  w ieża  cała i o b ra z  N. P a n n y  zajaśn ia ły , 
o św ieco n e  ló ż n o b a r w n e m  i rzęsiste in  św ia t łe m , a le  p r z y g o t o w a n e  fa je r ­
w erk i  dla d e szcz u  kilka r azy  p rz e c h o d z ą c e g o  i g ro żące j  sam y m  w ie c z o ­
rem  b u rzy ,  spa lon cm i b y ć  nie m ogły .

D eszcz  nie rzadk i w  tym  r o k u ,  d o k u c z a ł  n ie raz  b ie d n y m  p ie lg rz y ­
mom w ciągu da lek ie j  d ro g i ,  a le  k ro k u  ich ani b u r z e  ani n aw a łn ic e  p o ­
w strzym ać  nie m ogły ,  i w idz ie l iśm y  p rz e s ią k ły c b  d o  nitki i s t r u d z o n y c h  
W ędro w n ikó w , ró w n ic  o c h o c z o ,  ró w n ie  z śp iew em  i n ab o ż e ń s tw e m  sp ie ­
szących  d o  c u d o w n e g o  o b ra z u .  W  sam  dzień  N. P a n n y  n iebo  się r o z ­
jaśn iło ,  c za rn e  c h m u ry  w cz o ra js zeg o  w ieczo ra  z n ik ły  z p o n a d  J a s n e j  
G ó ry  i ca ły  dz ień  b y ł  p rz e ś l ic z n y ;  to  też n ie p rz e l ic z o n e  t łu m y  s n u ły  się 
l‘o sze rok ie j  i d ługiej u l icy  C z ę s to c h o w y ;  j e d n e  k o m p a n ie  w ra c a ły  z ża- 
Icm i p ła c z e m ,  n iosąc z so b ą  d o  d o m u  p o c iec h ę  i s ilniejszą w ia rę ,  k iedy  
drugie  je szc ze  do  tego  sam eg o  ce lu  d ąży ły .

M ost tu n e l lo w y  p o n a d  kole ją  że lazną  o b lę ż o n y  b y l  p r z e z  w ie śn ia ­
ków z da lszych  s t r o n , d la  k tó ry c h  w id o k  kolei ż e la z n e j ,  p a r o w o z u ,  w y ­
l ę g n i ę t e g o  d ru tu  e le k t ry c z n o -m n g n e ly c z n e g o ,  jest je szcze  o b c y m ,  a s z y b k i  
r"ch  p o c ią g ó w  w p ra w ia ł  ich w  z ad u m ie n ie  i r a d o ś ć ,  k tó ra  się g łośucm i 
"k rzy k a m i o b jaw ia ła .  —  M n ó s tw o  p o w o z ó w  i b ry c z e k  o by w a te l i  z  p o ­
n iż s z y c h  i d a ls z y c h  s t ro n  k ra ju ,  w o z ó w  z p ro w ia n ta m i  i p o w ó z e k  z b a ­
s z a m i ,  o ż y w ia ło  i u ro z m a ic a ło  s tarą  C z ę s to c h o w ę ,  d a jąc  je j n ie z w y c z a j ­
ne św ią tec zn e  jak ieś  i u ro c z y s te  w e jrzen ie .

W ie c z o r e m  z n ó w  p o ły s n ę ła  św iat łam i iglasta w  g ó rę  w y s tr z e lo n a  
Prześliczna w ieża k o śc io ła ,  za ja śn ia ł  i o b r a z ,  z ab rz m ia ła  o rk ie s tra  k o ­
d e i n a  w ca łym  k o m p lec ie  p o b o ż u e m i  h y m n a m i ,  o d e z w a ły  się śp ie w y  
pielgrzymi)w. K a ż d y  sw o im  d y a le k te m ,  k a ż d y  sw oiu i języ k iem  w śp ie-  
Vv,e Pan a  B oga  chw a l i ł ;  —  aż tu w y s trze l i ła  je d n a  i d ru g a  ra c a ;  z aw ar-  
cza ły  m łynk i  o g n is te ,  k o ła  i św iece  rzym sk ie  i r ó ż n e  sz tu k i  o g n io - m i -  
*Jęzowskie. Z d z iw io n y  lud  r a d o s n y m  o k rz y k ie m  w ita ł  ka żd y  sp a lo n y  
!aię r w c r k ,  c ie szy ł  się jasną  i p ro s to  w y s t r z e lo n ą  ra c ą ,  b aw ił  sz tu czn y m  
1 r ó ż n o k o lo r o w y m  m łynk iem . P o  zagaśn ięc iu  f a j e r w e r k u ,  p r z e r w a n e  na  
"kwilę  śp iew y  i t łu m ion y  g łos  o rk ie s t ry  zn ó w  się w y że j  w z n o s i ły  i znów  
ftrzm iały  jak  p i e r w e j ,  d o  późne j  n a w e t  n ocy ,  p ien ia  k o c z u ją c y c h  p o d  
fiołem n iebem  p ie lg rzym ów .

W  p ią tek  i so b o tę  o d b y w a ło  się z w y k ły m  t r y b e m  u ro c z y s te  n a b o ­
ż e ń s t w o , —  c o ra z  n o w e  k o m p a n ie  p r z y b y w a ł y  i c o ra z  w iększe j p r a c y  
i p ośw ięce n ia  t r z e b a  b y ło  o d  c z c ig o d n y c h  za k o n n ik ó w .

W  n ie d z ie lę ,  J W .  JX . b is k u p  hr .  Ł u b ie ń s k i  w  czasie  n a b o ż e ń s tw a ,  
z w iedzą  i up o w a żn ie n ie m  ad m in is tra to ra  d y e c e z y i ,  udz ie la ł  św ięcen ia  na  
ró ż n e  s to p n ie  h ie ra rch i i  ko śc ie ln e j ,  m ie jscow ym  i p r z y b y ł y m  z trz ech  
d y e c e z y i  k ie l ick ie j ,  san do m ie rsk ie j  i naszej k l e r y k o m ,  ja k o  to :  św ię c e ­
nia zw an e  M in o re s  9, s u b d ia k o u ó w  6, d ia k o n ó w  6, p r e z b i t e r ó w  7.

M im o tak iego  n a t ło k u  p o b o ż n y c h ,  n ie  z d a rz y ł  się ż a d e n  w y p a d e k ,  
ż a d n e  n a d u ż y c ie ,  k tó r e b y  p o t r z e b o w a ło  w dan ia  się czu w a ją ce j  o d  rana  
d o  z m ro k u  po licy i.  N ab o ż eń sU v o  o d p ra w ia ło  się z w ie lk ą  i n i e z w y c z a j ­
ną u ro c z y s to śc ią ,  w szędz ie  p o r z ą d e k ,  w szęd z ie  gor l iw ość  i p r a c a  z je d n e j  
s t ro n y  a w y ro z u m ia ło ść  z  d rug ie j .

K lasz to r  sam p r z y b r a ł  n o w ą  i o d św ież o n ą  p o s ta w ę ,  a  lu b o  gdz ie  
n iegdz ie  p rzeb i ja  się s ta rość  i o p u s z c z e n ie ,  to  w ina w szys tk o  n iszczącego  
czasu .  S zk o d a  że  kościół w ie lk i  i w ieża  p o m a lo w a n e  k ied y ś  ja sn o  z ie ­
lo ny m  k o lo re m ,  s p ło w ia ły m  o d  s ł o ń c a ,  w y g lą d a  t ro chę  p s t ro k a to  i raz i  
o k o .  L ep ie j  b y ło  m u już  z o s taw ić  o w ą  s ta rą  b a rw ę  w iek ó w  p rz e t rw a ­
n y c h ,  niżeli m azać  n iew ła śc iw ą  św ią ty n i  i n ie t rw a łą  farbą . S ąd zę  że d e ­
szcze  k ied y ś  do  re sz ty  o b m y ją  o w ą  z ie loną  je s ienn ą  p o w ło k ę ,  a kościół 
p rz y b ie rz e  p ie rw o tn ą  cechę  s t a ro ż y tn o ś c i ,  tak  s to so w n ą  p o m u ik o m  histo- 
ry c z u y m .  Z d a je  mi się że i te raz  zn a le ź l ib y  się l u d z i e ,  k tó r z y b y  w ła śc i ­
w ą cechę  ha rm o n ii  i jcd n o s ta jn o śc i  c a łe m u  g m a ch o w i n a d a ć  potrafili.

W  kap licy ,  w czasie  n a b o ż e ń s tw a  o d z y w a ły  się p rz e ś l ic z n y m  g ło ­
sem  św ieżu tk ie  i g u s to w n e  i z an ad to  m o że  g u s to w n e  o rg a n y ,  z u p e łn ie  
n o w e ,  n ie d a w n o  u k o ń c z o n e  p rz ez  p. W o jc i e c h o w s k ie g o ,  o rg aum is t rza  
z K r a k o w a ,  w zn ie s io n e  z fu n d u s z ó w  k o śc ie ln y c h  s ta ran iem  k s ię d y a  Ł u ­
kasza  G rz ą d z ie lsk ie g o ,  w ik a rego  p ro w in c y i  i ku s to sza  kośc io ła .  O r g a n y  
te o  21 g lo sach ,  z p ed a ła m i i w szy s tk iem i p r z y b o r a m i ,  g łos  m ają  m iły ,  
d o n o śn y ,  d źw ię c z n y ,  nie g rzeszą  an i mocą to n ó w  w m ale j  i zam ku ion ć j  
p rz e s t rz e n i ,  ani sw em  o g ro m e m ,  ale s ty l  ich o d m ie n n y ,  b o  c z y s to  g o ty ­
ck i ,  a le  św ieża  n ieb ie sk o  z ło c o n a  su kn ia  o b o k  k u n s z to w n y c h  a sk u tk iem  
c za su  z a k u r z o n y c h  i zb la k ły c h  s z tu k a te ry i  i a ra b e s k ó w  sk lep ien ia  i ścian, 
dz iw n ie  jak o ś  św ieżo  w y g ląd a ją  i r a ż ą c y  z s ta rośc ią  tw o rzą  kontras t .

R a d a  o p ie k u ń c z a  szpita la  śgo B e n e d y k ta ,  sp o d z ie w a ją c  się licznego  
z jaz du  o b y w a te l i ,  chcąc  p o w ię k sz y ć  sz c z u p łe  fu n d u sze  szp i ta la  je j o p i e ­
ce p o r u e z o n e g o ,  c hcąc  u z u p e łn ić  i w y k o n a ć  n ie z b ę d n e  u lep szen ia ,  z a ­
p ro w a d z ić  k o n ie c z n y  p o rz ą d e k  i z ap ew n ić  w y g o d y  c h o r y m ,  n ie raz  z d a ­
lekich  s t ro n  k ra ju  s z u k a ją cy m  u niej r a tu n k u  i z d r o w ia ,  p o s ta n o w i ła  
w  dn iu  8. W r z e ś n i a  u rządz ić  z a b a w ę  fa n to w ą ,  p o łą c z o n ą  z ba lem . J a k o ż  
u s i łow an ia  jej u w ie ń c z o n e  zo s ta ły  n a jp o m y ś ln ie j s z y m  rezu l ta te m . Za sta 
ran iem  w y z n a c z o n y c h  cz ło n k ó w ,  z e b r a n e  p r z e z  u p r o s z o n e  o s o b y  fan ty  
i n ad es łan e  p rz e z  r c d a k c y ą  K u ry e rn  w a rsz a w sk ie g o ,  w  liczbie  602, u s t a ­
w io n e  ua  dni 4 w sali h o te lu  p rz y  ko le i  ż e la z u e j ,  o d z n a c z a ły  się św ieżo  
ścią i gustem . C h o c ia ż  nie w sz y s tk ie  d o r ó w n y w a ł y  w ar to śc ią  n a z n a c z o ­
ne j  cen ie  b i l e tu ,  to  lam gdz ie  idzie  o  n ies ien ie  p o m o c y  b ie d n y m ,  p u b l i ­
c z no ść  w z g lęd n a  n ie  p a t r z y  z y s k u ,  a le  n a  cel i p rze z n a c z e n ie ,  ł  n iem o  
g ły  b y ć  w sz y s tk ie  j edn e j  war tości  tam gdz ie  k a ż d y  b i le t  w y g ra ł  jakiś  
p r z ed m io t ;  a le  owsz em s t ar an iem i n ie z m o rd o w a n e m  p o św ięc en iem  dam , 
d o  k tó ry c h  się r ad a  o p ie k u ń c z a  z p ro śb ą  o k w es tę  u d a ł a ,  p o ło w a  z e b r a ­
n y c h  fan tów  p rz e w y ż sz a ła  c en ę  b i le tu  a kw es ta  p rz y n io s ła  o k o ło  180 rs. 
g o tó w k ą ,  ta k ,  że  k o rz y ś c ł  z b a lu  i z a b a w y  fan tow e 'j ,  o  ile w iem  z n a  
p rę d c e  d o p ie r o  u ło ż o n e g o  r a c h u n k u ,  p rz y n o s z ą  p o  s t rącen iu  k o sz tó w  
p rzesz ło  500  rs. Z a p e w n e  sz a n o w n a  ra d a  og łos i  w sw o im  czasie  s z c z e ­
g ó ło w y  r a c h u n e k  w ra z  z p o d z ię k o w a n ie m .  J a  ty lk o  ja k o  s p r a w o z d a w c a  
i n a o c z n y  św iad ek  p rz ez  dn i kilka u ro c z y s to śc i  w  C z ę s to c h o w ie ,  o p i s u ­
ję ua co  w łasnem i o c z y m a  pa trza łem .

P o  o d b y te m  n a b o ż e ń s tw ie  i sk o ń c z o n y c h  f a j e rw e rk a c h ,  o  godz .  8ż 
w ieczo rem , ch cąc  m a ły m  da tk iem  p rz y j ś ć  w p o m o c  sz la c h e tn y m  u s i ło w a ­
n iom , a p rz y le m  p rz y z n a m  się szcz e rz e  zo b a c z y ć  ba l  p ro w in c y o n a lu y ,  
j e d n o k o n n ą  d r y n d u i k ą  alias d o ro ż k ą  u d a łe m  się d o  h o te lu  p rz y  ko le i  ż e ­
lazne j,  k tó r y  z d a le k a  już  jaśn ia ł  łu n ą  św ia t ła  z  o k ien  i c z te rem a  la tarn iam i 
p rz e d  p o k ry ty m  za ja zdem . Z a  s k ro m n e  75 kop. k up iłem  so b ie  b i le t  w e j ­
ścia i m ało  k o m u  z n a n y ,  w su n ą łem  się m ię d z y  b a w ią cy ch .  U d e rz y ło  
m nie  n a jp r z ó d  ja sn e  o św ie cen ie  p rz e d p o k o ju  i sali,  da le j  liczne  z e b ra n ie  
p rze ś l ic z n y c h  kob ie t  w g u s to w n y c h  to a le ta c h ,  m n ó s tw o  m ło d z ie ż y  i p o ­
w aż n ie jsz y ch  o b y w a te l i ,  a n a d e w s z y s tk o  g u s to w n e  i w  o k o  b i ją c e  u s ta ­
w ien ie  ro z l ic z n y c h  fan tó w . Z as ta łem  już  z a b a w ę  fan to w ą  ro z p o c z ę tą ,  
k a ż d y  w y c iąg a ł  so b ie  w ła sn o rę c z n ie  i o z n a c z o n y  n u m e re m  fan t  o d b ie r a ł  
z  rąk  ł a d n y c h ,  g rz e c z n y c h  i p o św ię c a ją c y c h  się k w e s ta r e k .  P o b ie g ł e m  
i ja  d o  s to l ik a ,  g dz ie  sp rz e d a w a n o  b i le ty  fa n to w e  i z  w ie lk im  m oim  żalem  
z as ta łem  ju ż  ty lk o  os tan ie  d w a  b ile ty ,  d a łe m  ru b la ,  a  o p a t r z o n y  jak  afisz 
p o w ia d a  b i le tem ,  w yciągną łem  w łasnem i r ę k a m i ,  ja  s ta ry  b e z  z ę b ó w  (s ic)  
k a w a le r  d w ie  g a łcck i ,  n ie p o m n ę  jaką  już  fa ta lną  l iczbą  o z n a c z o n e  i z p r z e ­
ś l icznych  rącz ek  o d e b ja łe m .  G o ?  C z e p e k !  —  p r a w d a  św ieży ,  ła d n y  
i p ió r k o  e legan ck ie  do  z ęb ó w .  Z e p s u to  mi to  t r o c h ę  h u m o r  i m usia łem  
go innerni ś rod kam i re s ta u ro w a ć .  Ale po c ie sz a łe m  się w id ząc  i m oich  
to w a rz y s z y  z a b a w y  ró w n ie  d o w c ip n ie ,  ró w n ie  z p rz y c in k iem  u c z ę s to ­
w a n y c h  od  fo r tu n y .  S ta r e m u  w o ja k o w i  d o s ta ły  się t r z ew iczk i  dz iec inn e ,  
m łode j  p a n ie n c e  s k r z y p c e ,  o w e  s ła w n e  s k rz y p c e  w K u r y e r k u  g ło szo n e .  
P a n n ie  s trze la jące j o c z a m i,  k o n s e r w y  na  o c z y  i t. p. R o zm ai to ść  b y ła  
w ie lka  i p o m y s ł  u r z ą d z e n ia  w  p o d o b n y  sp o s ó b  z a b a w y  n ie  z ły .

( i d y  ju ż  w sz y sc y  o b e c n i  o b d a rz e n i  b y li  s lo so w n e m i lu b  nie daram i 
fo r tu ny ,  o k o ło  10. g o d z in y  zab rz m ia ła  ca łk iem  z n o ś n a  i o ch o c z a  o rk i e ­
s t r a ,  p o d o b n o  z s t a r o z a k o n n y c h  m ie jscow ych  z ło ż o n a ,  h u c z n y m  p o lo ­
n ez e m ,  a o p ie k u n  p r e z y d u j ą c y  rady ,  b. p u łk o w n ik  L e sz c z y ń sk i ,  r o z p o ­
czął ba l  z J W .  sędz iną  W c i c h e r ł ,  d z iedz iczką  B leszn a  p o d  C z ę s to c h o w ą .  
S z ły  n as tęp n ie  ró żn e  s k o c z n e  i trzęsące  się ta ńce  i b a w io n o  się w y b o r ­
nie. S z k o d a  że na  tak l iczne  b o  p e w u o  p rz e sz ło  2 0 0  o s ó b  z e b ra n ie ,  sala 
a c z k o lw ie k  g u s to w n a ,  b y ła  za m a ła ,  a  d la  n a t ł o k u ,  o w e g o  w ieńca  p ię ­
k n y c h  dam  w g u s to w u y c h  i św ieży ch  to a le tach  g a rn i ru ją c e g o  d o  o k o ła  
sa lę ,  jed n y m  rzu tem  o k a  o b jąć  nie m ogłem . S z tu r c h a n y  i p o p y c h a n y  
p rz e z  p o lku jącyc l i  i w a lc u ją c y c h ,  m u s ia łem  zw o ln a  o bch o d z ić  sa lę ,  chcąc  
się p r z y p a t r z y ć  b liżej i tw a rzo m  i s t ro jom . J a k o ż  p o m ię d zy  p ie rw szem i
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zna laz łem m n ó s tw o  ł a d n y c h  i zna jom ych  z pob l i sk i e j  i dalszej  okol i cy ,  
a n aw e t  ki lka W a i s z a w i a n e k .  A o toa l etach c h o ć b y m  chciał  coś  pu w ie -  
dzieć n ie  mogę  —  szkoda  że  nie  pos i adam nauk i  i zna jomości  s t r o jów  
naszego  k o ch an e go  K u r y e r k a  —  b i e d n y  hreczko. - ie j  zua się l y iko  na  w e ł ­
n i e ,  go rze ln i  i up rawie  rol i .  M ó w ią c  o  s zczegó ł ach  toalety,  m óg łb ym  
p ow ie d z i e ć  jaką g rubą  n i e d o r z e c z n o ś ć ,  a wspomina j ąc  p i e rwe j  o n i e b i e ­
skiej  suk n i ,  o b r az i ł by m  cz a rn ą ,  r ó ż o w ą ,  b ia ł ą  i t. d . —  wolę  więc  mi l ­
czeć.  P ow iem  j e szcze ,  ze  się b a w i o n o  o c h o cz o  do godz iny  bl i sko c z w a r ­
tej  i myś l ę ,  że  t y lko  n uż ące  go rąco  i na t ł ok  o d e b ra ł y  gośc iom ocho tę  
d łuższej  z abaw y .

Mi ęd zy  z na jom ym i  s p o t k a ł e m  naszego u t a l e n to w a ne g o  sk r zypka ,  
p.  Kazimie rza  Ł a d ę .  Ł ą c z n i e  z innemi  gośćmi i c z ło nka mi  r a d y  op i e ­
kuńcze j  namówi l i śmy  go do  wystąpi en ia  z im p r o w i z o w a n y m  koncer t em,  
z k tó r ego  p o ło w a  d o c h o d u  p r zeznaczona  b y ł a  na k o rzy ść  mie j s cowego  
szpi tala.  L ub i ę  n a d z w y c z a j  grę  na sk r z ypc ach  a szczególnie j  ow ą  p r a ­
w dz iw ą  męską  i energ i czną .  P rzys ta ł  chę tn ie  i n a za ju t r z  o  godz in i e  5. po 
po łu d n i u  od eg ra ł  nam kilka c u d o w n y c h  k a w a łk ó w  z p r a w d z iw y m  t a l en ­
t em i biegłośc i ą.  Mnie  zachw yc i ł  szczegó ln i e  " S o u v e n i r  d ’Amer ique*  
p.  V i eux t em ps  i maz u r  kouce r l au t a .  Ż a ł ow a ł e m  j e d n a k ,  że nasza  mł o ­
dz i eż  tak ma ło  lubi  mu z yk i  —  że  tak spi esznie  o b y w a t e l e  odwieź l i  swe 
ż o n y  i córk i  do  d o m u ,  ż e  w ie lu  co n i edospa ło  w n o c y  p o  po łu d n i u  o d ­
p o c z y w a ć  mus ie l i ,  b o  ani  nasz  z iomek  a r t y s t a ,  ani  r ada  szpi ta l a  nie byl i  
z rezul ta t u z a d o w o lo n e m i ,  i k on ce r t a n t ,  u l egaj ąc  li t y l ko  na szym n a t a r ­
c z y w y m  p r o ś b o m ,  odeg ra ł  ob j ę t e  p r o g r am em  sz tuk i ,  z r zeka j ąc  się cal 
kowić i e  d o c h o d u .  O  czasy!  S z a n o w n y  mężu  umiel i śmy  ocen i ć  twoje  

o święcen i e  a w w ła sn y m  se r c u  zna l az ł eś  j uż  na g ro d ę ,  żeś  chuć  sk ro mną  
wo tą  p r zy czy n i ł  się do  powięk sze n i a  f u nd us z u  b i e dn eg o  szpi tala —  ty le  

na dziś.  * J .  J .  K. O b y w a t e l  z p od  Częs tochowy .
Turcy**.

O  sp r a w i e  wschodn ie j  piszą naui  z P a r yż a  pod  d. 19. W r z e ś n i a ,  co 
na s t ępu j e :  com onegda j  poda ł  za p o g ło s k ę ,  dziś się p o tw ie r dz a  zupe łn ie .  
P o s ł o w ie  F r a n c y i  i Auglii  o t r zymal i  p oz w o le n i e  do  p o w o ła n i a  f lot  z z a ­
toki  Besika  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,  na p r z y p a d e k ,  g d y b y  f ana t yzm tu reck i  
podn i ec i ł  l udność  t u r e cką  d o  pows t an i a  p r ze c i w  su ł t a no wi .  W e d ł u g  n a j ­
no w sz yc h  l is tów z K o n s t a n t y n o p o l a  p o k a z u j e  się,  że s t r on n i c two  wo jeu  
ne  ża d ne go  ś r o d k a  się n i e  o b a w ia ,  a b y  t y lk o  sp r a w ę  d o p r o w a d z i ć  do  
w o j n y ;  t ak  też r o z r z u c i ł o  b a jk ę  między l u d e m ,  że  l e k a r z  O tn e ra  baszy  
zos t a ł  p r z e k u p i o n y m  p rz e z  B o s y  an i chc ia ł  go  o truć .  T y m c z a s e m  O m e r  
ba sza  dowie dz i a ł  się o  sp i sku  na życ i e  j e go  i zmus i ł  l eka rza  w y p ić  napó j  
t r uc i zną  za p r a w io n y .  W  d w ie  god z in y  późni ej  umar ł  l eka r z  ś r ód  n a j o ­
k r opn i e j s z yc h  boleści .  R ó w n i e  s t r o nn i c t w o  to każe  roz l ep iać  po  rogach  
ul ic p l akaty ,  w k tó r y c h  su ł t ana  b l ag a ,  a b y  po s t ano wi ł  w o j u ę  w y p o w i e ­
dz ieć R osy i  i aby  nie s ł ucha!  swo ich  mini s t rów,  k tó r z y  d o rad za j ąc  mu 
po k ó j ,  t y lk o  go zd radza j ą  —  L u b o  pos ł owi e  f r ancuzki  i augielski  o t r z y ­
mal i  u p o w a ż n i e n i e  d o  p r z y w o ła n i a  t l o t ,  a le  to  u i ed o sy ć ,  p o t r z eb u j ą  je 
s zcze  f i rma nó w po r ty ,  a b y  p r z e z  Ua rdaue l e  p r z ep ł y ną ć .  Z  d w ó c h  p r z y -  
c z y u  może  b y ć  taki  ł i rman u d z i e l o n y  i z d w ó c h  o d m ó w io ny .  J eże l i  go r ząd 
tu reck i  od m ó w i  i f loty j ednak  p r z e p ł y n ą  p r ze z  D a rd a n e l e ,  na t enczas  F r a u -  
cy a  i Angl ia  d o p u sz cz ą  się pogw a łce n i a  t r a k t a t ów ;  jeże l i  zażąda j ą  i o t r zy ­
ma ją  f i rraan j a ko  sp r z y m ie r z e ń c y  T u r c y  i p r zec iw  R o s y i ,  na t enczas  zn a ­
czy  t o  w y p o w i e d z e n i e  w o j n y :  a jeżeli  go o t r zym a j ą  j ako  s p i z y m i e r z e ń c y  
su ł t ana  p r zec iw  w ła sn y m  p o d d a n y m ,  w ó w c z a s  m oże  to p r z ys p i e szy ć  w y ­
pa dk i  w Ko n s t a n ty no po lu .  Bo jeżel i  w z b u rz e n i e  u ny s lów  w K o n s t a n ­
t y n o p o l u  jes t  t ak ie ,  jak nam je  op isu j ą ,  jeżeli  jest  p r a w d ą ,  że  su ł t an  nie 
m o ż e  się ośmiel ić  p r zy j ą ć  p ro j e k t u  poś r ed n i c ząc ego ,  na t enczas  się w y ­
p a d a  o b a w i a ć ,  że  w i ad om oś ć  o  w y da n i e  ł i rm auu  f l otom do  p r z y b y c i a  do  
K o n s t a n t y n o p o l a ,  c e l em b ro n i en i a  su ł tana  p r ze c i w  wła snym po ddauyu ) ,  
p r zys p i e szy  t y lko  p ow s t a n i e  i za  nim f loty p r z y b ę d ą ,  już będzi e  po  w s z y ­
s tk i emu .  R o d  lakierni oko l i c znośc i ami  t r u d n o  dziś p i z ew id z i e ć ,  co n a ­
stąpi  i d la  t ego j e de n  dz i enn ik  r z ą d o w y  ma  zu pe łn ą  s ł u szn ość ,  gdy  mówi ,  
że n iechodz i  tu j uż  o w p ł y w  na p o r l ę ,  ale o  ok i e ł znan i e  l u d u ,  w k tó rym 
ro z u m  ju ż  st raci ł  p a n ow an ie  swo je .  I n n y  dz i enn ik  r z ą d o w y ,  J o u r n a l  
d e  1’ E i n p i r e  j es zcze  w yr aź n i e j  o tern m ów i :  a b y  un iknąć  wo jny ,  żąda 
dziś  po r t a  t y lk o  p o z o r u  i R o s y a  może  jak na jmnie j s zą  udz ie l ić  koucesyą ,  
a r o z b r o i  f an a t yz m  l u r e rk i .  T e  w skazówk i  pozw a la j ą  mi w i e r zyć  temu,  
co  mi w cz o ra j  p o w ia d an o ,  że  w iedeńska  ko n fe r en ey a  o t r zyma ła  p o l e c e ­
nie  d o  p r ze ro b i en i a  p r o p o z y c y i  w ied eńs k i ch  t ak ,  ż eby  s t r on n i c tw u  w o ­
j e n n e m u  w K o n s t a n t y n o p o l u  mo g ły  się p o d o b a ć ,  w ów cza s  p rzy j ęc i e  tak 
zmi en i on ych  p r o p o z y c y i  p r z ez  su ł t ana  s t a n o w i ł o b y  o po s t ęp ow an iu  flot 
na  za toc e  Besika .  Ż re sz l ą  z d a j e  s i ę ,  że  Angl ia  i f r a u c y a  po s t an ow i ły  
na  p r z y p a d e k  w o jn y  między  R os y ą  i T u r c y ą  p ozo s t aw ić  ostatnią s w o j e ­
m u  losowi  i w ted y  t y lko  jej p o m ó d z ,  g d y b y  sz lo o jej istnienie.  P o n i e ­
w aż  j ed nak  o b a  moca r s twa  d o b r z e  w ied zą ,  że ich i n t e rw e n e y a  nie może  
ocal i ć  p o r t y  b ez  p r zys t ąp ien ia  Aus t ry i  do  ich sp r z y m i e r z a ,  p rze to  7. wie l ­
ką  o b a w ą  pa t r zą  na z j azd  ce sa r za  rosy j sk iego  z c e s a r zem aus l ryackim.  
A ssemb lee  n a t i on a l e  uczyn i ł a  z tego p o w o d u  t r afną  uw ag ę ,  że  R o sy a  o 
ś w i a d c z a j ą c , i i  p r z y j m u j e  n i ezmienione  p r o p o z y c y e  w iedeńsk i e ,  wesz ł a  
tern sanwni  do sp r z y m ie r z a  z moca r s twami  r e p r eze n t ow an e in i  ua kun fe -  
r en cy i  w iedeński e j .  Z  lego  p o w o d u  ani p o d o b n a  myś l eć  o wojnie ,  a kilka 
w ys t r za łó w  nad  D u n a j e m  ani  nie pójdz i e  w r ach un ek  w a ż n y c h  w y p a d k ó w .

—  J e d n a  z o d e z w  ro z l ep io n y c h  po  rogach  ulic w- K o n s t a n t y n o p o lu  
brzmi  jak na s t ępu j e :  » 0  p o t ę ż n y  Pad i s zachu !  W s z y s c y  twoi  po dda n i  
go towi  są poświęc i ć  za c i eb i e  k r e w ,  mienie  i życ ie  dz iec i  swo ich.  Ale 
two im ró w n i e ż  o b o w ią zk i e m  d o b y ć  szabl i  P r o r o k a ,  k tó r ą  p rzy  pasałeś za 
p r z yk ł a d '  m p r z o d k ó w  tw o ic h  w me czec i e  E ju b u .  Min i s t r owie  twoi  z w l e ­
kają  z w y pe ł n i e n i em  swo ich  o b o w i ą z k ó w ,  bo  zatopi l i  się w zniewieśc ia-  
ł o śc i ,  i dla tego wszys tk i ch  nas  w p r zep aś ć  pog rążą  A b y  tej  zg u b y  un i ­
k n ą ć ,  wa leczne  tw o je  wo j sk o  i w s z y s c y  c i ,  k tó r zy  d o b r z e  ci życzą ,  d o ­
magaj ą się w o jn y  w o b r o t n e  p r a w  naszych .  O  Pad i s zachu!  wy s łucha j  
go rące j  p ro ś b y  n a s z e j !« ł u n a  o d e z w a ,  k tór e j  treść ma być  j es zcze g r o ­
źniej szą i w p ro s t  do  ludu  p r z e m a w i a j ą c ą ,  a b y  uwolni ł  su ł t ana  od  z d r a ­
dz ieckich do ra d z c ó w ,  ob iegać  ma między  T u r ka m i ,  lecz jej nie widzia ł em.

—  O d  n ie j ak iego  czasu  u k a z y w a ć  się ma w oko l i cy s ł a w n y  l o zb ó j -  
uik J a u u i  K a t a r d ż i ,  k t ó r y  n a  uczę szczane j  d r o d z e  z K on s t a n t yn opo l a

i B u ju k d e re  c h w y ta  ludzi  i po sy ł a  d o  familii o  w y k u p n o ; r ząd  n ic  do t ąd  
n ie  p r zeds i ęwz ią ł  dla oczyszczen i a  okol ic  z takich n i eb ez p i e czn yc h  gości .

—  Z l is tów kons t an tyn op o l i t ań s k i c h  z dnia  5. b m. umi e sz czo ny ch  
w Gaz .  T ry es l sk i e j  w y j m u j e m y  co  na s t ępu j e :  Uz b ro j e n i a  i f o i t y ł i k ac ye  
p r ze ds i ę b r an e  z r o zk a zu  O m e r a  ba szy  nad  D u n a j e m ,  n i e p o d o b n e m  p i a -  
wie  czyn ią  przej śc i e  tej rzeki  w  R u l g a r y i .  ( i d y  zaś  książę G o r c z a k o w  
z 4tyui  ko rp u s e m  a rum inną  ob ra ł  d rogę  j rozs tawi!  wo j sk o  sw o je  o d  Bu-  
ka i e s z tu  do  Ca l a f a t ,  p r ze t o  O in e r  basza  s t o s o w n e  pocz yn i ł  p r z y g o t o w a ­
nia do  o b r o n y  Inni Ha lkami ,  k l o r e j b y  nie można  u b i e dz  tak j ak  w  rok u  
1829.  VN'ojsko t ur eckie  w  i t u łga ryi  o t r zy m a  posi łki  egipskie  i l iczyć b ę ­
dzie  110,0U'J. Te l e g r a f y  ze  Szuui l i  r ozchodz i ć  się b ę d ą  d o  W 'a rn y ,  W i d -  
dy ua  i l i u sz cz u k u  i w każde j  chwil i  O m e r  z a w ia d o m io n y m  byc  może  o 
w y p a d k a c h  ua  ca łym t ea t r ze  wo jny .

. —  Z p o w o d u  zaw arc i a  no w e j  u g o d y  p r z ez  admi r a ł a  angie l ski ego 
w  Besika  o d o s t a w ę  węg l i ,  w n o s z ą ,  że f loty po ł ą c z o ne  n ie  mogąc  p o z o ­
stać d ług o  na mie j scu  w p ły n ą  do  D a rd au e l l ó w ,  i naczej  bo w ie m  uk ł ad  o 
do s t a w ę  węgl a  nie b y ł b y  tu lecz m oż e  c h y b a  w S m y r n i e  z aw ar t y .

—  W  da l s z ym  ciągu sp r aw o zd ań  swo ich  z C a r o g r o d u  z dn ia  5. b.  ra. 
G a z e t a  T r y e s l s k a  p i s z e : Dnia  31.  z. m. mo żna  by ło  czy t a ć  po  wielu  
gmachach  pu b l i c zn yc h  o s t r zeżen i e  p isane  do  su ł tana  i m i n i s t r ów:  p i e r w ­
szem u  p r z y p o m i n a n o ,  iż m iecz ,  k t ó r y  nosi  u  b o k u  jes t  ten s a m ,  k tó r y m  
p rz ed  4UU la ty M e h e m e t  zd o b y ł  C a r o g r ó d ,  niecha j  go w ięc  u ży j e  t er az  
i po każe  się goduy rn  p r z o d k ó w  swoich.  Mini s t r om zag ro ż on o  p o  p ro s tu  
śmierc i ą ,  jeżel i  w sp r a wie  n a r o d u  nie  będą  s t awać  jak na l eży  i dadzą  się 
obceui i  w p ł y w a m i  p o w o d o w a ć ,  a b y  po tęgę  i pow agę  t r o nu  O s m a n ó w  
osłabić .  F o d o b n e  ś rodk i  z a t r wo żen i a  r ządu  n a d z w y c za j  r z ad k o  p o j a ­
wia ły  się od  wy tęp i en i a  j a n i cz a r ó w ,  wszak że  p r z e k o n a n y  j e s t em ,  pisze 
k o r e s p o n d e n t ,  że  g d y b y  dziś sp r a wa  d rogą  p ok o j u  za ła twioną  b y ł a ,  n a j ­
więcej  j e że l i b y  p a i ę  dni p o m r u c z a n o ,  a po t em w sz ys tk o  p o s z ł o b y  po  
daw ne mu .  N igdz i e  w  na rodz i e  n ie  w idać  męzkośc i ,  nie b y ł o b y  jej też 
w pol i tyce .  D a w n y c h  T u r k ó w  nie m ożn a  tu b r ać  za p r z y k ł a d ,  nie byl i  
oni  tak z d e n e r w o w a n i  i zd em or a l i zow an i  jak ich p o to m k ow i e .  G d y b y  na 
u święcen i e  s p ok o j ne go  za ł a tw ien i a  s p o r u  z R o sy ą  r z u co n o  t ł umo wi  jadła ,  
t y l ou iu  i k a w y ,  a do  t ego t r ochę  p i eni ędzy ,  j uż  b y ł o b y  po r ew o lucy i .

— D m a  1. b .  m. p r zys z ło  do  bitki  m iędzy  s i edmioma  F r an cu za m i  
i kilką i u r k a m i  w  Rera  t am,  gdzie  się z aczyna j ą  mie szkan ia  tureckie .  
W m i e s z a ł y  się w to i kob i e ty  r zuca j ąc  na F r a n c u z ó w  ka mien i ami ,  a ci 
b ron i l i  się kijuii. P r z e z  4 g o d z in y  n i e  mo żna  by ło  rozpędz i ć  t ł umu  T u r ­
k ó w ,  bo  s t raż  — co na tu r a lna  —  s t anęła  po  s t r on i e  w s p ó ł w y z n a w c ó w  
swoich .  D o p i e r o  po  nade j ś c iu  b a sz y  i kanc l e r za  pose l s twa  f r ancuzk i ego  
p r z y w r ó c o n o  sp o k o j n o ść ,  wielu T u r k ó w  i c z t e r ech  F r a n c u z ó w  jest  
c i ężko  r a n ny ch .  P o w o d e m  tego b y ł o  o twa rc i e  now e j  s z y n k o w n i  i w y ­
wieszen i e  s zynki  t uż  p o d  s amem mieszkani em T u r k ó w .  T u r c y  j edzą  po-  
ką lu i e w ie p r zo w in ę  i upi j a j ą  się codz i e nn i e ,  za tem bó jka  nie pows t a ł a  
z p o w o d ó w  r e l i g i j uych ,  ale o d  par ę  t ygodn i  l ud  s z uk a  wszędz ie  z a c z e ­
pek  z l i u ro p e j c zy k am i .

Szcze gó lna  wieść k r ąży  tutaj  p r zyn i e s ion i a  l istem z Szuuil i .  Oni er  
basza  miał  o t r zy m a ć  o s t r zeżen i e ,  iż j ed en  z l eka r zy  t amtej szego  la za r e tu  
miał  się z o b o w ią z a ć ,  iż go  o t ru j e .  O m e r  basza uda j e  c h o r e g o ,  wo łać  
każe  o w e g o  l eka rza  i pros i  go  o l ek a r s t w o ,  k tó r e  m u  t enże  późnie j  p r z y ­
nosi .  C h o r y  o św ia dc za ,  iż s t auo wi sk o  j ego  i od po w ied z i a ln o ść  nakazu j ą  
mu  by ć  n i eu fn ym dla k aż de g o ,  dla własnej  p r ze t o  spoko jnośc i  w z y w a  
l ekar za ,  a b y  część  l ek a r s twa  wypi ł .  L e k a rz  w zd r aga  się n ieco ,  ale w r e ­
szcie  w y p e łn i a  n ak az  i z a r az  po t em chce  się oddal i ć  ma j ąc  jak mów i ł  
l i cznych  c h o r y c h  opa t r zeć .  Basza w s t r z y m u je  go ,  każe  mu  p o d ać  c y ­
b uc h  i r ozm awi a  z nim p rze sz ło  godz inę  mimo  c iągłych w y m ó w e k  l ekar za .  
N a re szc i e  ż egna go i w k ró t c e  po t em dają  mu zna ć ,  że  leka r z  umar ł  w dz i e ­
dz ińcu  p a ł a c ow ym .  J a k  się zda je  n i e  zdąży ł  z ażyć  p rzec iw t ruc i zuy .  
( I n n a  w e r sy a  tej samej  pogłoski  m ó w i ,  iż gdy  leka r z  wzbran i a !  się z ażyć  
l ek a r s tw a ,  O m e r  kazał  mu  je gwa ł t em wlać  d o  ga rd ł a . )

—  V\ i a d o m o ,  że  ko usu lowi  g r e ck i emu  w B uk a re szc i e  o d e b ra ł a  p o r ­
ta exequa tu r .  P o w o d e m  l ego mia ło  b y ć ,  iż tenże  za p r z yb yc i e m  księcia 
G o r c z a k o w a  p rzeds t awia ł  mu  się w m u n d u r z e  i w ch a ra k t e r z e  u r z ę d o ­
w y m ,  a l u bo  toż s am o  uczyni l i  w szy scy  ko nsu lo wi e  p r óc z  f r ancusk i ego  
i angie l ski ego,  wszakże  po r t a  nie śmiąc  d rażn i ć  i nnych  pańs tw,  od mó w i ł a  
t y lko  uznan i a  kousu l a  grecki ego.

—  W a n d e r e r  pod a j e  na s t ępu j ący  list z Ko ns t an ty no po l a  dnia  8. 
W rz e ś n i a .  N a j w ażn i e j s zy m w  tej chwi l i  w y p a d k i e m  jes t  nieszczęście  
j ak ie  spo tk a ło  bank .  W i a d o m o  że obaj  z a łożyc i e l e  b a n k u  zobowiąza l i  
się s k o n t r a k lo w a ć  p o ż y c z k ę  dla r z ądu  t ur eck i ego  na własne  risico.  P i e r w ­
sze a s s yg nac ye  w ilości  2  mi l i onów f r an k ó w  w y d a n e  p r z ez  pana  T i o u v e -  
( Jhauve l  o d r z u c o n e  zos t a ły  p r z ez  pa ryzk i ch  i l o nd yń sk i ch  b a n k i e r ó w  
z ozna j m ien i e m,  że nie mogą  r y z y k o w a ć  kap i t a ł ów  swo ich  d la  ludzi  nie- 
ma j ących  k r e d y t u ,  go towi  są wszak że  też  same  sum y  za l iczyć r ządow i  
t u r ec k i em u  lub  j ego p e ł n o m o c n ik o m  w  raz i e g d y b y  po r t a  w y r a ź n ą  dała  
r ękojmię .  J e d e n  z za łożyc ie l i  b a n k u  p. D a w i d  G l a w a n y  cz łow ie k  z n a n y  
7. rze te lnośc i  z awiadomi!  o tern p o r l ę ,  l ub o  inni chcieli  j es zcze  w y p a d e k  
ten zataić.  Z w o ł a n o  więc  r adę  mini s t r ów  na k tór ą  z a w e z w a n o  za łoży -  
cieli n o w e g o  banku .  R. D ioux musia ł  w y z n a ć ,  ż e  się w r a ch ub ac h  s w o ­
ich zawiód ł  i żądał  10 dn io w e go  t e rminu  do  dan ia  o dp ow ie dz i  na sl?- 
w io n ę  sob i e  pyt an i a .  Za ra ze m oznajmi ł  min i s t rom poufn ie ,  iż w Pa ry ż u  
z n ak om i t ych  ma o b r o ń c ó w  i p r zy t o c zy ł  szczególn i e j  m a r g r . d e  Lava le t l c .  
p. de  M or n y ,  a nar eszc i e  i s amego  ce sa r za  N a p o l e o n a ,  k tó r zy  zdan iem 
p. Dioux mają zamia r  wzi ąść  udzi a ł  w  s p e ku l a cy a cb  p. T r o u v e  (Jhauvel  
r epub l i kan ina  c z e r w o n e g o  w y g n a n e g o  z P a r y ż a !  Nie można  p rzypuśc i ć  
a b y  n i ezg r abn y  ten w y b ie g  miał  znale ść  w iar ę  u  su ł tana  i ministrów,  
a z a p e w n e  p rzeds i ęwz ię t e  bę dą  na czas s t o so w n e  ś rodki  a b y  z ł emu  zapo-  
b i edz ,  szczęściem za ś ,  że  l en  s rnntny s tan r ze czy  nie  za pó źn o  w y j 3* 
śn iony  został .

W  da l s zym ciągu tego  listu op i su je  k o re s p o n d e n t  s p ek u l ac y ę  d y r e k t o ­
ra b an k u  k tó ry  ściąga da w n ą  mone t ę  i p r zeb i j a  j ą ,  na c zem o k o ł o  10 proc .  
z y s k u j e ,  r u j n u j ąc  kraj  i s ka r b  pub l i c zny .

D.  22. z. m. mówi  dale j  t enże  sam list, w i ado ma  już  b y ł a  R o s y a n o m  
w B u ka re s zc i e  o d m o w n a  o d p o w ie d ź  p o r t y  na no t ę  w ied eńs ką ,  i za raz

(Dodatek.)



JW 224. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 25. Września 1853.

K. W ł ,  W . ,  wielkością kapitału, k tóry  trzeba  b y ło  naprzód wydać, z a ­
nim jakikolwiek okaza łby

W a r s z a w a .  — Trzeci toin dzieła p o d  ty tu łem : »Bajarz polski,
zb ió r ,  powieści i gaw ęd ludowych*, przez A. J .  Glińskiego, w yszedł 
z d ruku  i p renum era torom  został rozesłany. T om  4. i ostatni wyjdzie za 
miesiąc. C ena  czterech  tom ów  rs. 3, z przesłaniem przez  pocztę rs. 3 
kop. 30. W y d a w c a  togo dzieła , uprasza łaskawych czyte ln ików o na­
desłanie żądań w prost do  niego, adresując: »Redaktorowi Wileńskie'j ga­
zety g u bern ia lue j , Glińskiemu w  Wilnie.* Do składu trzeciego tomu, 
weszły »Baśnie« następujące: O  dyw anie samolocie, czapce n iewidce’
pierścieniu z ło toda jnym , i o kiju samobiju. O  królewiczu ze z ło tą p ię ­
ścią, k rólew nie złotowłosej,  czapce samogrzejce i o flaszy saraochłodzie. 
O  staruszku i staruszce i o złotej rybce .  O  obrusie samokarmie, rózdze 
samochłostce, pasie sam oplyw ie ,  i o kapeluszu samopale. O  dziewicy 
z perłowemi łezkami, z niewiędnącemi różami i ze złotemi rybkami.
0  córce dziadka i baby , i o królu  zaklętym w niedźwiedzia. O  dziewicy 
K opciszku i o dębie złotoliścim. O  księciu na Gołoszyszkach Gołopięt-  
skim, i o jego kocie1 O  wilku i jego przygodach . O  dumnym kupcu 
Z ło to lu b ie , i jego dziedzicu Znajdku. O  m ądrym  kmiotku i o głupitn 
diable. O  diable w ódkorob ie  i o km iotku charłaku. O  diable i o babie.

— Nakładem i drukiem S. O rge lb randa ,  wyszło  w przekładzie po l­
skim dzieło Eugeniusza S ue ,  jedno z na jnow szych ,  pod  ty tu łem : M i s s  
M a r y  czyli G u w e r n a n t k a ,  w 2ch tomach.

Dzieło pod  ty tu łem : » Historyczno -s ta tystyczne opisy miast s ta ro ­
ży tnych  w ziemi Sandomierskiej lezących« , jako to :  udok ładn iony  i p o ­
m nożony  opis miasta Sandom ierza,  z dodaniem now ych  opisów: Zawi- 
chosta, G lin ian ,  O p a to w a ,  W ło s io w a ,  Klim ontowa, Rakowa, Radomia, 
S o lca ,  Iłży, Kielc, N ow ego  miasta K o rc zy n a ,  P ińczowa, Chęcin i Sto- 
K rzyzkiej góry , oraz powieści z rzeczyw is tych w ypadków , p. t. Puste l­
nik w Iłżyckiej puszczy ,  przez Ja n a  N epom ucena Chądzyńskiego , w y j­
dzie z drukarn i Ju l.  Kaczanowskiego w W a rsza w ie  p rzy  ulicy S enalor-  
skie'j pod  Nr. 463., najdalej w końcu  miesiąca Października r. b. w dw óch 
tom ach, a każdy  tom składać się będzie najmnie'j z 15 arkuszy druku. 
Z aw iera  w sobie dok ładne  opisy wojen  i klęsk w dawniejszych czasach 
zasz łych , opisy  świątyń i s ta rych zam ków , rys  życia ich fundatorów, 
zw yczaje  dawniejsze i teraźniejsze, oraz charak ter  mieszkańców, powieści
1 podania gminne. C e n a  exemplarza rsr. 2. P renum era ta  p rzy jm uje  się 
w drukarn i  K aczanowskiego i przez autora. Exem plarze każdemu z p r e -  
numerfitorów zaraz po  ukończeniu dr uku przez drukarn ię  przesłane będą.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n  , 23. W rześn ia .  — Pszenica 8 3 —90 tal., ży to  6 3 ) — 67 tal., ję ­

czmień 49— 52 tal., owies 30— 32 tal., groch 64— 70 tal., rzep  zimowy 
84— 80 tal., rzepik  zimowy 83—80 tal., olej rzep iow y 11 f l a k ,  olej lnia­
ny  12)4 tal., okow ita  bez beczki 32 tal.

G d a ń s k ,  d. 23. W rześnia . —  Żniwa angielskie dla wielkich w c a ­
łym  kraju d e s z c z ó w  zo s ta ły  prze rw ane ; zboże  w z nacznej części jeszcze 
na po lu ;  — a z drugiej s t rony  rodzi się obaw a o los pszenicy wiosennej 
która wiele ob iecyw ała  —  a w obecnym  stanie pogody, konieczuej doj-  
i żałości może nie dosięgnąć. Targ i więc na nowo się wzmocniły , a od 
ostatniego spraw ozdan ia  ceny o pe łne  4 szylingi na kw arte rze  się p o d ­
niosły. Podniesienie  zaś to rozciągnęło się do wszystkich p r o w in c jo n a l ­
nych ta rgów , i handel zbożow y jak się zdaje  wszedł s tanow czo do pe- 
ry o d u  cen wysokich.

W  ciągu tygodnia  dostaw iono  do L o n d y n u :  
i • & czm- owsa- żyta. bob. i groch. siem. In. i rzep. cet. mąki.

z kraju  8871. 889. 1901. —  465. 117. 3 4 6 4 0
z zogr. 32,658. 9001. 25,418. —  -  14,887. 10,048.

l a r g i  f raucuzkie  bez żadnego wyjątku posz ły  w  górę. R ezerw a 
mąki w P a r y ż u  do 30,000 ceni. zniżyła się —  a zauw ażano , źe dow ozy  
lądow e w ogólnośni b y ły  m ałe ,  po trzebom  konsum cyi nieodpowiedne.
. i w Pływem tak ważnych  z Anglii i F rancy i wiadomości targi 
belgijskie, holenderskie i po r tow e  morza Bałtyckiego, gorączkow e p r z y ­
jęły ożywienie. Spekulanci odważnie wchodzili w interesa i po  rosną­
cych cenach ob ró t  interesów b y ł  bardzo  znaczny.

Na ^Hańskiej giełdzie jak zw ykle  haussa angielska została odga* 
dnioną i niejako uprzedzoną. A że zasoby  spichrzowe są nader  z red u ­
kow ane ,  trzym ający pszenicę dowolnie podnosili żądania i t ranzakeye
P n  n  7 1 Ori vs ,  \   ̂  ..1. .w ili /' 11 .w m i i -  m

potem książę G orczaków  w ydał rozkazy, takież same jak m ów ią,  jakie 
jen. Liiders w r. 1849. na trzy  tygodnie przed wejściem do Siedm iogrodu 
wydał. Dwa pułki 5go korpusu  armii weszły  świeżo do Multan, i za p e­
wniają, że w kró tce  cały korpus przy jdz ie  na wzmocnienie armii w księ­
stwach, gdy tymczasem trzeci korpus zajmie w Bessarabii te stanowiska 
jakie dotąd 5 ty korpus  zajmował. Konsul fraucuzki w Jassach nie w y ­
wiesił napow ró t flagi swojej i pisał do prze łożonych  swoich w Bukaresz­
t y ,  iż in s trukeye  sw oje  w tym duchu pojm uje i za postępowanie swoje 
bierze na siebie odpowiedzialność. J ln y  konsul w Bukareszcie  żądał 
L ,ego pow odu  w P aryżu  dymisyi czując się być obrażonym  przez po 
stępowanie podw ładnych  sobie konsulów. V\ ojska egipskie opuśc.iły 
“ oslor i posuw ają  się ku W a r n ie  zkąd dalej iść mają do Sylistryi.  Żoł- 
bierz w praw ny ,  k a rny  i porządny .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24. W r z e ś o in .—  Dzisiajsza gazeta niemiecka poznańska 

chcąc zapew ne ubiedz m ylne  jakowe podania w opisie żyw ota  K o p ern i ­
ka po niemiecku w ydać  się mającym podczas odkrycia  jego pomnika 
w T o ru n iu ,  zamieszcza temi słowy objaśnienia względem ro d o w o d u  K o ­
pern ika :  odw ołu jąc  się do ko rcspondcncv i z T o run ia  z dnia 4. W rześn ia  
r. b. w num. 208. gazety niem. poznańskie j,  (w  której doniesiono, że Dr. 
P row c nauczyciel przy  toruńskiein gimnazyum napisał rozpraw ę h is to ry ­
czno k r y ty ; z n ą , ze K opernika matka była Niemką z toruńsk ie j familii 
V a tze lrode  i ze podania o ojcu jego K o pern iku ,  jako  Polaku  są zmyślo­
ne lub w y k rz y w io n e )  według której z p o w o d u  uroczystości odkrycia  p o ­
mnika K opern ika  ma wyjść na widok publiczny  historyczno k ry tyczna  
rozpraw a z au ten tyczną biografią astronom a, oświadczamy, że doszła nas 
wiadom ość, iż op rócz  Lichteuberga i G assendego , polska literatura d o ­
starcza obfity m ateryał do biografii K opern ika w »Scriptoruin Polonico- 
rum Hecatontas" S tarow olskiego w W e n e c y i  1627., 4lo  u Damiana Ze- 
bary, a więc około  30 lat przed Gassendim. O p ró c z  tego miejsce o K o ­
perniku z dzieła po francusku napisanego: "Tableau de la Pologne an- 
cienne et m o d e rn ę ,  publie  par Maltę Brun et entierem ent refondu par 
Leonard  C h o d ź k o ,  Bruxelles 1831, str. 317. i 318., brzmi jak nas tępuje: 
•ponieważ Niemcy obfilują bardzo  w książki, przeto  może się znajdzie 
jeszcze dziesięciu innych w yp isyw aczy  z dzieł (p lag ia to rów )  J a n a  Snia 
deckiego, k tórych  n iepodołm a nam znać bliżej. Jakko lw iek  bądź, p rz e ­
konać się m ożna, że pismo to , o które chodzi,  może być dosyć ważne 
i że nieprzyjaciele naszej o jczyzny  nain naw et chwałę chcą w ydrzeć ,  za ­
liczania między naszych s ław nych  ucz o n y ch  męża, którego F ry d e r y k  
wielki nawet za naszego ziomka uznał (p o ró w n aj  dzieła pozostałe  F ry d e ­
ryka O euvres  posthumes cz. IX.) Nie może tu ulegać żadnem u pow ątp ie­
w aniu ,  ponieważ Kopern ik  urodził  się w 19 lat po przystąpieniu Prus do 
naszej konfederacyi (1454.)  i 7 lat po ostateczncm przyłączeniu  się tego 
kraju do  Polski (1466.). W  ro k u  1820. w yb ito  w P a ry ż u  medal na 
cześć K opern ika ,  który miał napis,  że Kopern ik  b y ł  Niem cem, ale p r o ­
fessor Adrian K rzyżanow ski ogłosił w C  o n s t i tu  t i o n n e l  u p rotestacyą 
przeciw temu tw ie rdzen iu ,  wykupił te eksemplarze i zmusił artystę do 
wybicia innego medalu , na k tórym  pop raw iono  ów błąd. — Nakoniec 
napisał w roku  1829. sławny W ilhe lm  H um bo ld ,  jako prezes  uczonego 
tow arzystw a w Berlinie list do tow arzystw a przy jació ł nauk w W a r s z a ­
wie. w którym imieniem Niem ców wszystkich wyrzekł się zaszczytu  n a­
leżenia do  z iom ków  Kopernika.*

Hozmaite wiadomości.
—  W e d łu g  obliczeń p. Petit dy rek to ra  gw iazdam i w T u luz ie  kometa 

k tó ry  się w końcu  zeszłego miesiąca na widnokręgu naszym pojawił, w d. 
8. W rześnia najwięcej by ł  do ziemi nasze) zbliżony. 5. W rz eśn ia  o d d a ­
lony by ł od niej na 27 milionów mil. C hyżość  tego kom ety  jest tak 
wielka, że od 25. Sierpnia do  2. W rześn ia  12 m ilionów mil przebiegł 
^  tej chwili chyżość jego jest jeszcze większa. Angielski as tronom 
Huid u trzymuje, że średnica jego głowy rów na  jest średnicy  naszej ziemi, 
a grubość jego ogona przenosi 50,000 mil, jest zatem większą od prze- 
^frzeni między księżycem a ziemią. Długość ogona wynosi blisko 
4 miliony mil. A przecież niejestto ani największa objętość, ani n a jw ię ­
ksza chyżość do jakiej dochodzą komety. I tak ogon kom ety  z r. 1680. 
był na 41 milionów mil długi ,  a chyżość jego za zbliżeniem się do  słońca 
Wynosiła 136 mil na sek u n d ę ,  największe zaś zbliżenie jego ,  do słońca 
bie by ło  takie jak dzisiejszego kom ety  ( U )  mil. mil) ale ty lko  239,000 
"ńl, (;o zdaniem pana Petit z pewnością twierdzić p o zw a la ,  że ów k o ­
meta w padn ie  kiedyś na słońce. Ziemia nasza przechodziła  już nieraz, 
jak się zdaje, przez  ogony  komet, a nawet przyciągała do  siebie m ateryą  
koinetalną, co wszakże niedalo się bynajmniej mieszkańcom jej uczuć, 
Niedomyślali się nawet tego wszystkiego, a przecież gdyby  w p ływ  ko- 
a'et mógł być n cz u w an y m , to w takich właśnie przypadkach.

— W  fabryce  p. S tephensona i sp. (S tephenson jak w iadom o stawiał 
)Xr s ław ny most cy l indrow y żelazny nad kanałem M eine) p rzyrządzają  
akiż sam most na Ni l ,  k tóry  ma stanowić połączenie kolei żelaznej 

łv Egipcie pod  fientra. Most wznosić się będzie na 20 stóp nad z w y k ły  
l'°*iom wody, a ś rodek  jego będzie ruchom y dla przepuszczania statków 
w Rzasie p rzybo ru  rzeki.

Wiadomości literackie.
. (Z  gaz. warsz.)  P rzesz ło  już miesiąc upłynął od czasu jakeśm y do- 

b'eśli w niniejszej gazecie o zamierzonem uowe'm w ydaniu  S ł o w n i k a  
-‘• b d e g o .  Biblioteka W a rsza w sk a  za miesiąc C zerw iec podaje  kilka

h(,Wych szczegółów o tym zam iarze ,  które tu w treści zam ieszczam y .__
ierwsita myśl co do wydania w popraw nej i powiększonej edycyi słow ni-  

, a Lindego wyjść miała z redakcyi rzeczonej Biblioteki.  Zajęto się uło-

codzien po w yższych  cenach miały miejsce.
Za bardzo  piękną dziś już na naszym placu jedyną  party jkę  sando 

mirkę o d rzu c o n o  ofiarę 3 lal. 26 sgr. 8 fen. za szefel.
Ś w ieże  próbki pszenicy z okolic G dańska  z wagą 86 funtów smutne 

o tegorocznym  zbiorze niosły świadectwo. P róbki z rozmaitych części 
K ró lestw a polskiego, l ubo nieco wyższe zawsze jednak wiele do życze­
nia zostawiają.

W  ciągu tygodnia sprzedano  szefli pszenicy  z wody' 9240, ze śni- 
cbrza 16,386. ‘

P ła c o n o  za szefel pruski wagi berlińskiej Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen.
P szenicy  z w ody od 88— 9 )  funt. 3 5 10 3 20 10

» ze spichrza od 8 8 —91 » 3 1 8  3  20 -
G r o c h u ....................od » —  „ „ —  — _ 2  10

stopy
Kursa lamian. —  L o n d y n  199.

P aryż  80)
Ham burg  45). Amsterdam 102.
Makowski. Kenthior  r( Comp.

etiiem program u całej p rac y ;  okoliczności czasowe p rzerw ały  w począ- 
acb ten zamiar, k tó ry  chciwie dopiero  pochwycili księgarze W a r s z a w -

b Ale i ci rzecz puścili w niepamięć ob łicyw szy , że nakład wymagać 
Sdzie do 30,000 r s . , a koszt na zaliczenia przez ciąg p rzygotow ania  s ło ­
d k a  do  d ru k u ,  od  6 do 9000 rs. Przestraszeni w ięc , jak powiada pan

Przybyli do Poznania dnia 24. Września.
B A Z A R : Małecki i W ież e  zGlupori;  Kruszewski z Lipnicy; Modliński seWa- 

Iciitynowa; R adonsk i z Krześlic; hr. Szoldrski z Brodowa; Kosińska 
z Ia rg ow ej  g ó rk i :  Szoldrska z Popowa.

PO I)  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Niklas z Kruczyna; Kosicki z Sośnicy; Feclmcr 
z Szremii.

H O T E L  E IC H B O R N A ; Schiick z B iicha; Maun z Szrcmu.



H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  F iir s ten th a l z  W o y b e r g ;  M e y e r  z W ie d n ia ;  S c h o lz  
i. G ro d zisk a ; J o u a n n e  z P le s z e w a ;  N ie ś w i a s t n w s k i  z S łupi.

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  K s. S ta sz k ie w ic z  z Ż a b n a ;  S n le r z y c k a  z  C h om iąza .

IIO T E L  R Z Y M S K I :  H r. Ż ó łto w sk i z U ja zd u ; S zm itt z N o w e j  w si. 
H O T E L  H E R L IN S K 1 : F r e n z e l z B e r lin a ;  S te p h a n  z F ra n k fu rtu  n. O. 
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: K n o ll  z G rod zisk a .

Teatr miejski w Poznaniu.
W N i e d z i e l ę  w teatrze miejskim: M a r t a  

czyli  j a r m a r k  w R i c h m o n c i e ;  romantyczna 
opera  w  4. aktach,  przez F lotowa.

W  t e a t r z e  l e t n i m .  Począ tek  o ^5. godzi­
nie z południa.  Koniec przed 7. godzin;}, przy 
pogodzie:  .  oryginalny dramat
w 5. aktach,  z epi logiem D w a  l a l a  p ó ź n i e j ,  
przez Ch.  Birch Pfeiffer.  „

W  Poniedziałek na ogólne żądanie:  Z ur-  
Hatiści. oryginalna komedya w 4. aktach 
przez G. Freitag.

Dnia 18. t. m. danym był  k o n c e r t  na for te­
pianie z wielkiem zadowoiuienicm publiczności,  
przez  Pannę C u b e l i u s  nauczycie lkę muzyki .  
D o c h o d y  z tego koncer tu  przeznaczyła na ko 
rzyść ubogich miasta Ś rody .  — Komissya w y ­
znaczona do rozporządzen ia  tymi pieniędzmi,  
w  imieniu ubogich składa Pannie  C u b e l i u s  
najczulsze podziękowanie ,  za po darek ,  który 
s tokrotnie Bóg niech Je j  wynagrodzi !  —

Środa ,  dnia 21. W r z eś n ia  1853
K o m i s s y a  k u  w s p a r c i u  u b o g i c h .

O B  W I E S Z C Z E N I E .
Bióro 2. cy rkułu  pol icyjnego zostanie od dnia

I .  Października r. b. z ulicy małe G a r b a r y  Nr.
I I .  na ulicę szyperską pod  Nr.  10. przemesio-  
uem;  co się do publicznej  wiadomości  podaje.

Poznań ,  dnia 22. Wrze śn i a  1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

Przedaź trzech wyraiiżyrowanych 
Król. Jęeni służbowych.

Przez podp isany pułk sp rzedane będą za go ­
tową monetę pruską publicznie najwięcej  dają­
cemu od godziny 9. zraua w poniedzia łek d n i a  
3.  P a ź d z i e r n i k a  r. b.  w P o z n a n i u  p rzy  s ta­
rym r yn ku  przed odwachem 3 konie wyranży-  
rowan .  Chęć  kupua mających zaprasza.

P o z n a ń ,  dują 23. W r ześ n ia  1853.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

von Schimmelfcnnig, 
Pułkownik i dowódzca pułku.

Aukeya wina Szampańskiego.
W  poniedziałek dnia 26. W rz eśn ia  r. b. przed 

po łudniem od godziny  lOtej sprzedawać będę 
p rzez  publ iczną l icytacyę najwięcej  dającemu 
i za gotówkę w lokalu aukcyjnym pod Nrem 1. 
p r z y  Magazynowej  ulicy
j ó o  butelek teina Szam pań­
skiego (z etykietam i Schr eider)
z tutejszego u rzędu celnego w małych ilościach. 

Z u b e l ,  Król .  Kommissarz aukcyjny.

Aukeya cygarów.
W  poniedziałek dn.  26. Wrześn ia  r. b.  przed 

południem od godziny 9. a z połudn ia  od go­
dziny 2. sp rzedawać  będę  przez publ iczną l icy­
tacyę najwięcej  dającemu i za go tówkę w SSa— 
zarze  na rachunek  zamiejscowego domu han­
dlowego

około tysięcy cygarow
SBamburyskicti, Mtremeńsk. 
i State fińskich.

JApschitz ,  Król .  Kommisarz aukcyjny.

Aukeya drzewa.
Z p o w o d u  uprzątnienia składu d rzewa  sp rze ­

dawać będę  przez  publ iczną licytacyę najwięcej  
dającemu za go tó w kę ,  w piątek dnia 30. W r z e ­
śnia r. b. przed połudn iem od godziny 9tej, a 
z południa od godziny 2giej na podwórzu 

O b s t a  p o d  Nr .  9. n a  G r o b l i :  
d ęb ow e  i sosnowe  suche deski^ calowe,  d ę ­
b o w e  i sosnowe b l o c h y  2 i 3 cale grube,  
sosnowe kanciste d rz e w o ,  w małych i lo­
ściach,

jako  t e i  o godzinie 12stej p o w ó z  o 4rech sie­
dzeniach,  na żelaznych osiach.

L i p s c h i t z ,  Król .  Kommissarz aukcyjny .

O d  dnia 1. Października przyjąć jeszcze m o ­
gę nowy ch  godzin,  to je s t l ekcye  na fortepianie,  
i przytem jeszcze udzielam teoryą w muzyce,  
a co do pos tępków mogę zaręczyć.

Mieszkanie moje na ulicy F ryderykowskie j  
Nr .  25. na 2. piętrze. E d .  P a t h c ,

kompozy to r  i nauczyciel  muzyki.

Monsieur Desfosse
de la Maison Montigny Besfossó

W i l h e l m s - Str. No.  24. a Posen.
A 1’honneur  de prevenir  les personnes qui 

daignent  visiter son etablissement,  q u ’arrivant 
de Par i s ,  il a appor te  de cette Capitale outre 
un tres bel Assort imeut de Merchandises en tout  
genres ,  un nouveau  travail dit f i flZC  f ? k e -  
V e l i t e  p ou r  Pe r ruques ,  toupels et  ge'nerale- 
raent tout  ce qui concerne le Posl ichc,  don t  
le per fec t ionncment  ne laissc, en ce genre,  
rieti a desirer.

II pric les per sonnes  qui out  besoin de ccs 
derniers  ar t icles,  de lui faire 1’honneur  de 
visiter son magasin,  afin de se convaincre de 
la perfect ion de cc travail en cheveux.

Nowy pensyonat,
O d d aw n a  dająca się uczuć potrzeba za łoże ­

nia p e n s y o n a t u ,  w któryinby młodzież uczę­
szczająca do szkół  tutejszych oprócz stołu p o ­
żywnego ,  opa l u ,  światła,  usługi i zdrotvego 
mieszkania znalazła jeszcze pieczołowitość p ra ­
wdziwie rodzicielską,  summienny dozór  i w y ­
chowanie dom ow e podała mi myśl do u rządze ­
nia t akowego  zakładu od S w .  M i c h a ł a  r. bież.  
Język i  w których pensyonarze  będą mieli s p o ­
sobność doskonalenia się w tyurże pcnsyonac ie  
są polski ,  niemiecki i francuski.

Na f rankowane  listy lub osobiście w t^mcza-  
sowem mieszkaniu mojem udzielam bliższych 
szczegółów codzień zrana do godziny 10.

P oz n a ń ,  dnia 28. Sierpnia 1853.
i l .  . J u n g m a n n ,  Sw. Marcin Nr.  59.

w R o g o ź n i e .

Nauczyciel  d om ow y znajdzie natychmiast  
umieszczenie.  Bliższa wiadomość w księgarni 
A .  M amieńskiego i Spółki w P o  
znaniu.

Tylko najlepsze Zielono­
górskie winogrona

polecam do końca L i s t o p a d a  
p raw dz i wy  funt po 27‘ Sgr. albo 

ybrutto za 1 Tal .  15 funtów.  — 
Beczuszki darmo! - Wi no g ro n a  
przeznaczone « n a  k u r a c y ą «  
wybieram szczególniej  podług 

przepisu wydanego  pisemka przez  Król.  f izyka 
powiatowego  Pana Dra .  W o l f f a ,  które t e z -  
płalnie przyłączam.

E d w a r d  S e i d e l  w Z i e l o n e j g ó r z e  
w S z  1 ą s k u .

Zarazem polecam jeszcze ba rdz o  czyste p o ­
w i d ł a  ś l i w k o w e ,  cetnar  po 5^ Ta l . ,  w m a ­
łych beczuszkach po 2 Sgr.  za funt;  p o w i d ł a
w i ś n i o w e  po 4 Sgr. : suszone g r u s z k i  i

Podp isana ,  wykształc iwszy się w P a r y ż u  na 
g u w e r n a n t k ę ,  p rzebywała  jako taka lat t rzy 
w N i e m c z e c h  i lat siedin w A n g l i i ,  — a p o ­
wróc iwszy  do  swej o jczyzny  ( D e s s a u ) ,  o t w o ­
rzyła tamże dla córek s tanów wyższych :

Instytut nowożytnych języków  
i muzyki.

Br. U. llol/inann z dom u Vollschvvitz.
Bliższą wiadomość udziela ł a s kaw ie :  daaia 

dworu  książęcego W n a  R a t h, Dyre kcy a  w D es ­
sau ,  jako i Król.  Sędzia powia towy W n y  W e i s s

Je d en  lub dwóch  paniczów może być p rzy ję ­
tych p rzy  godnej  familii na stół jako tez i na 
pomieszkanie.  Za do bre  obchodzenie  się ręczy 
się.

Ulica F r y  de r yk ow ska  Nr.  25 na 2. piętrze.

Do b re  skrzydło jest do sprzedania p rzy  placu 
Wi lheimowskmi  pod Nr. 12. na pierwszem p ię ­
trze po lewej ręce.  Og lądać go można po 12lej 
i 4lej godzinie.

W a l n e  Zgromadzenie kola Towarzysk iego dnia 
16. Października r. b. o godzinie 6tej z w ie c zo ­
ra , w lokalu kola ,  na k tóre Szanownych  C z ł o n ­
ków uprzejmie zaprasza D v r c k c y a .

H M M M A T J E ,
p i ę k n ą  i n a j p i ę k n i e j s z ą  karawanową,  także 
żół tą i inną W'schodnio Indyjską he rba tę ,  pole­
cają po cenach tanich odpowiednich gatunkowi

II . Jb\ M eyer Comp
plac Wi lhelmowski  Nr.  2.

ś l i w k i  po 2 Sgr. ,  —  j a b ł k a  ob ie rane po 5 Sgr.,  
— o r z e c h y  w ł o s k i e  ma ryn ow an e  po 15 Sgr.  
za funt ,  — s u c h e  po 2~ Sgr. za kopę.

Sprzeda jącym z d r u g i e j  ręki  daję (także
p rzy  w inogronach) s tósowuy rabat,
i p rzy rzekam prędką i rzetelną usługę.

T e n  s a m ,  c o  w y ż e j .

JVow a M te s la u m c y a
pod  nazwą

4W iin d )ft ie r  f j n ł l c
przy ulicy Młyńskiej  Nr.  8. 

Szanowne j  Publiczności  donoszę,  iż pod wyż 
wymienioną firmą założyłem No wą Restauracyą,  
w której to dostać można wszelkich pot raw ja- 
koteż i t r u n k ó w ,  zaręczając p rzytem wszelką 
aktualność i skorą usługę.  Upraszam o łaskawe 
względy.  Teodor Mtarteldt.

P rzeciw  ścianom wilgotnym  
poleca ołów tapicerski i może atestami
s ló so w n o ść  la k o w e g o  u d o w o d n ić .

H a n d e l  ż e la z a
S. dl. Auerbacha w Poznania • 
P r z y  W ilhelmowskieJ utiey 

p o d  Ś rem  %£. naprzeciw ko po ­
czty, obok handlu slrtifu  I
r a , jest do wynajęcia od I. Października 1853. 
do  1. Kwietnia 1854. k ram,  cale pierwsze i d r u ­
gie piętro,  razem lub leż odzielnic,  z meblami 
lub bez mebli.  Bliższa wiadomość u Admini­
stratora i porucznika Z o b e l  pod  Nrem I. przy  
u l icy Magazynowej .

Bybk i ,  M i e l e r  S p r of t en
zwane,  cotylko odebra ł

J a k ó b  A p p e l .

. W i e d e ń s k i e  świece ( Apollo- 
kerzen  zwane),  naj lepszy fa b r y ­

kat Aust ryacki ,  paczka przeszło 32 łóty ważą­
ca ,  poleca tanio dfaliób Appel.
S tan Term ometru i Barom etru, oraz k ierunek  wiatru 

w P o z n a n i u .

D z ie ń . S ta n  term o m etru Stun W ia tr .
n a in iz szy n a |«  V7.. liaroinetru.

12. W r z c ś .
13. -
14. »
15.
16. .
17. -
18. ■

+  6 , 5 “ 
+  4 , 4 "  
4- 4 , 7 °  
+  6 , 0 "  
+  7 , 5 °  
+  7 , 0 “ 
+  4 0 °

+  1 7 , 6 “ 
+  1 7 ,0  * 
+  19 ,5  “ 
+  1 5 ,3 °  
4- 1 8 ,0 "  
+  15,4  0 
+  18 0 °

28" 1, 0"' 
•28" 0, 9 " 
27" 10, 5 " 
28" 1, 0"' 
28" 0, 0"' 
27" 11, 5'" 
27" II. 0'"

P ó ln . w sc li. 
P ó ln . w sc li. 
W sc h o d n i. 
P ó ln .w s c l i .  
P ó ln . w scli. 
W sc h o d n i.  
P ó ln . w scli.

Kar s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

twiau\ j ui * uo ^ l » ! i
wszelkie,  tegorocznie słoiki funtowe po  3 Zip., 
ananasy po  6 Złp. ,  oraz  soki :  malinowy,  wiśnio­
wy, ananasowy i serki p igwowe,  a 3 Zip. funt, 
po leca  Cukiernia  i f abryka  karmelków

A .  P / i t z n e r a . ulica W r o c ł .  Nr.  14.

N a w i 11 u i c y  IV J u r k o w i e  p o d  K r z y ­
w i n i e m  d o s t a ć  m o ż n a  k a ż d o - d z i e n n i e  
u m i e j s c o w e g o  w i n i a r z a ,  p i ę k n y c h  w i 
u o g r o n ,  f u n t  p o  2 S g r .  W  i n i a r  z m i e j ­
s c o w y  n i e  p o d e j m u j e  s i ę  j e d n a k  ż a d n e ­
g o  p a k u n k u  n i  p r z e s y ł k i  p o c z t ą .

D n ia  23 . W r z e ś n ia  1853.
S ( « - K a  |*r. lu jr u i i t

V*
p C t . rami.

It; o to -  
t r i  *«•*.

44 — 1001
(lito 7. roku 1850............. 44 im —*

dito 7. roku 1552............ 44 100J —
Oliligi d ługu ska rb o w eg o ....................... 34 — 92

ilito nremiów handlu morskiego . .  . 
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej . .

—

34 —

dito miasta B e r l in a ............................... 44 —

L is ty  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 34 99J
dito Prus Wschodnich . . . 34 972

98}dito Po m o rsk ie .....................
dito W .  X. Poznańskiego. .

34
4 . z

dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 3  i — 984

111

dito S z lą sk ie ..........................
dito Prus Zachodnich. . .  .

34
34
4'

961
1001

L o u is d o r y .............................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 92*


